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Prowokatorskie rzady kapitalistów w przemyśle drzewnym 


W dniach kanikuły. 


ah.) Wywiadem swoim oddał Mar- 
szalek Piłsudski prasie ogromną przysługę. 
W dniach kanjkułly w okresie zamierania ży 
środowiskach, oslabienia 


cia w wietkich 
jego tętna — biedni są dziennikarze i ve- 
daktorzy. 

O czem lu pisać. jaki wybrać temat. by 
spelnić kardynalny obowiązek — zapelnić 


szpalty pisma a równocześnie zaintereso- 
wać czytelnika. Od tej wielkiej troski uwol- 
nil Marszalek Pilsudski dziennikaczy. Te- 
mat jest i skrzypią wszystkie pióra w 
Rzplitej ma temat wywiadu. 

Naturalnie korzystamy i my, by dziś 
i jutro dorzucjć jakiś szezegół do tego tak 
charakterystycznego a równocześnie nieby- 
wałego oświadczenia. 

Naogó! było ono wyrazem głębokiego 
niczadowolenia z dol$fchczasowych wyników 
rządów pomajowych. Do tej oceny upo- 
ważniają nas nie tylko spostrzeżenia własne, 
ale i fakt, że Marszałek powiedział to z 
całą otwartością całemu rządowi. 

Że w enumcjacji dzjennikarskicj skru- 
pilo sic lo polęm na posłach i sejmie, to się 
czasem w życiu tak zdarza, jak w przysło- 
wiu, że ślusarz zawinił a kowala powiesili. 
Naturalnie. że dawanje sobie ulgi w takiej 
formie, w stosunku do instytucji takiej jak 
sejm, żadną pasją usprawiedliwić nie 
można. ale jeżeli chodzi o wyraz niezadowo- 
lenia. to jest ono słuszne, bo poza Marszal- 
kiem. z rządów dotychczasowych, niczado- 
wolonych jest bardzo dużo ludzi w Polsce. 

Dwa łata przeszło trwają te rządy a 
przecicz njema dziedziny, w którejby można 
wskazać na jakieś nadzwyczajne sukcesy. 
Mamy tu na myśli mie tylko stosunki go- 
spodarcze i finansowe ale również bar- 
dzo rozległą dziedzjnę administracji i orga- 
niząacjj życia państwowego. 

W stosunkach gospodarczych, nie mie- 
liśmy nigdy złudzeń, że można w warun- 
kach naszych dokazać cudów. Tylko prasa 
sanacyjna i poszczególni ministrowie sądzą, 
że dokonali rzeczy nadzwyczajnych. Nie 
tylko, że tak mie jest ale gotowiśmy: zary- 
zykować zdanie, że w warunkach w ja- 
kich pracował rząd można było osiągnąć 
istotne sukcesy. 

Nie będzjemy tu wyliczali szczegołów, 
ale wystarczy gdy powiemy, że nie wyko- 
rzystano należycie konjunktury; węglowej. 
A bilans handlowy, czy dowodzi jakiejko|l- 
wick ogłędności i przezorności polityki go- 
spodanczej obecnego rządu ? Go więcej, do- 
wodzi braku nietylko wszelkiej przezorności, 
ule wogóle zrozumie:ja zagadnień gospo- 
darczych. Jakżeż inaczej można te rzeczy 
oceniąć — jeżeli przewodniczący komitetu 
ckonomicznego ministrów p. premjer Bartel 


Waldemaras gra na zwłokę. 


WARSZAWA. 10. 7. (tel. wł.) Omawia- 
jac notę Litwy do Polski, proponującą za- 
warcie traktatu lilewsko - polskiego na któ- 
rego tekst rząd polski się nie zgodził, „Ro- 
botnik* środowy zauważa, iż polityka p. 
Waldemarasa wobec Polski polega na od- 
wlekaniu jakiejkolwiek decyzji możliwią 
jak najdłużej. Waldemaras nie jest w stanie 
odmówić zgody na rame rokowania, używa 
jednak wszelkich pretckstów by le voko- 


wania dały jak najmniejsze rezultaty. 

'Polska opinja powinna wobec lej gry 
p.” Waldemarasa zachować właźśnie idealny 
spokój. Wybuchy szlachetnego oburzenia 
(jakże częste w prasie sanacyjnej) są zu- 
pełnie zbyteczne. 

Jedna jesli droga do porozumienia pol- 
sko - litewskiego a mianowicie zwycięstwo 
demokracji w Polsce i na Litwie. 
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209 ofiar wstrząsające katastrofy okrętowej. 


Uratowano tylko 6 osób. 


ST. JAGO. 10. 7. (Pat) Komunikat 
urzędowy w sprawie kalastroty parostatku 
„Angamos“ donosi, że ofiarą kataslsofy pa- 
dlo 209 ludzi. zaś 6 zdołano uratować. 

SANT JAGO de CMe, 10. 7 (AW.): 
Urzędowe obliczenie ustaliio niemal osta- 
teczną listę oljar niebywałej kataslroly „An- 
samosą. Z ogólnej liczby załogi, składa- 


WARSZAWA..10. 7. Chel. 4.) W ub. 
niedzjcię odbyły się w Lipnie na Kujawach 
wybory do Rady miejskiej. Według ostat- 
nich wiadomości wyniki były następujące: 

P. P. $S. 8 mandatów, 


KATASTROFA SAMOCHODOWA. 


BYDGOSZCZ. 10. lipca. (A. W.) Ubiegły tydzień 
w Eyoaxoszczij przeszedł pod znakiem nieszczęśliwych 
wi.paaków samochodowych, kióryci ofiarą padło 6 
osób i to przeważnie ze sfer knpieciich, W dniu wczo- 
ra;szymi wygarzyła się ponownie katastrofa samocho- 


‘aowa, w której znany kupiec bydgoski Czesław Pile, 


aozslał poważnych pokałeczeń. Auto p. Pilca, zdą- 
żające z Gcańska do Bydyoszczy najecnhało na przy- 
arożne drzewo i zostało zupełnie rozbite. Nieprzyto- 
mnego, z rozbitą głową pasażera odwieziono w stanie 
grożuym do szpilalła. Szofera lżej rannego, po opatrze- 
niu an oadano opiece domowej. 


Sukces P. P. S. przy wyborach miejskich W Lipnie 


jacej się z 9 oficerów. 124 szeregowców-ma- 
rynarzy i 82 pasażerów (lącznie 215) ura- 
towano dotychczas 6 osób. Pozatem najwy- 
żej kilka osób mogio wedlug twierdzenia 
Świadków katastrofy uratować się na łód- 
kach. W ten sposób liczba osób, które zgi- 
nęły wynosi 200—205 osób. 


blok „jedynki“ endecji i Ch. D. 7 man- 
datów, Bund 1 mandat, Poałej-Sjon 1 man- 
dal. Niemcy 1 mandat, mieszczanie 2 man- 
daty. sjoniścj 5 mandaty. orlodoksi 1 man- 


| dal. 


WKŁADY W Ð. K. ©. WZRASTAJĄ. 
WARSZAWA, 10. lipca. (A. W.) Mimo, że zwykle 
w miesiącach letnich przyrost wkładów oszczę- 
Gaościowych jest mniejszy, wkłady w P. K. O. wzro- 
sły w ciągu czerwca o 2,656,009 zł, t. j. o 1 miljon 
więcej, ai w maju, 


UCIECZKĄ DEFRAUDANTA. 

WILNO. 10. lipca. (A. W.) W tutejszym urzę- 
azie skarbowym zginął urzędnik skarbowy Jan Woj- 
ciechowski: Jak się okazuje zdołał on zainkasować 
znaczną sumę pieniędzy w kasie skarbowej, poczem 
zbiegł. Władze śledcze prowadzą energiczne śe Ilz. 
two w tej sprawie. 


w Krakowie na publicznem zgromadzeniu, z 
bajwyższem lekceważeniem mówił o niedo- 
borze w biłansje handlówym, podnosząc. 
że nas slać na ten niedohór! 

Dziś — przypuszczam — p. minister 
Bartel zmienil zdanie. 

Moglibyśiny tu 'zącylować dużo przy- 
kladów by wskazać w jak nieumiejętnych 
rekach znalazły się rządy ale ważniejsze lo, 
że żaden z rządów dotychczasowych nie 
oparł w takim stopniu całego gospoda 
stwa na barkach gospodarczo siabszych jak 
wlaśnie rząd obecny. 


Chodzi jednak nam nie o dziedzinę go- 
spodarczą. niezależną wyłącznie od kwali- 
filacjj i woli ludzkiej, ale chodzi o inne 
dziedzjny życia. o administrację, o organi- 
zację wewnętrzną państwa. Czy poza per- 
sonalnemi zmianami zrobiono cokolwiek w 
Polsce dla uproszczenia admjnistracji, usu- 
nięcja tej niesłychanej biurokracji? — Nie! 

, Nie poruszamy jnnych rzeczy, ale i te 
tu cytowane czy nie wyslarczają by Marsza- 
lek był niezadowolony ? 

Tak. Ale kto winien ? 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Dziś Premiera 


APOLLO 
Tragedja bezrobotnych 


w Związku Republik Sowieckich. 


| czas w przemyśle — komunistyczne związki za- 
wodowe nie tylko, nie zaprotestowały przeciw te- 
mu barbarzyństwu, ale wślad za rozporządzenient 
iządowem, przyjęła Centralna Rada Związków Za- 
wcdowych uchwałę zakazującą przyjmowanie do 
związków robotników, którzy nie pracują przy- 
najmniej roku 'w przemyśle, a wykwalifikowani — 
pół roku. Czyż tego rodzaju posiępowanje wodzów 
komunistycznych związków nie jest nieznaną nig- 
dzje w dzjejach ruchu robotniczego zdradą inte- 
resów robotniczych? Rząd pozbawia  bezrobot- 
nego nie tylko prawa do zasiłku, ale także — a 
to jest najokropniejsze — prawa do pracy. Bo wo- 


CHŁO PCZYCA rolach i XENIA DESNI 


Doskonały dramat według słynnej powieści H. Kahlenberga „NIXCHEN'. 
NADTO DOBOROWE UZUPEŁNIENIE 


Komuniści polscy to najwierniejsi „pretorjanie" 
dyktatorów Moskwy. Wbrew strasznym warunkom 
i stosunkom 'w jakich klasa robotnicza żyje w 
tak zwanej przez nich „ojczyźnie proletarjatu* — 
'wymawiają zgodnie z rozkazem, że w Rosji Sowiec 
kiej wszystko się robi dla dobra i szczęścia ro- 
botników. Rzeczową krytykę politycznych i gospo- 
darczych stosunków w Rosji Sowieckiej z naszej 
strony, atakują komuniści, jako walkę z „jedynie 
proletarjackim rządem“. Aliście i Rosja Sowiecka 
i rządy kremlińskich dyktatorów przestały już być 
dla świata tajemnicą. Każdy, z wyjątkiem naszych 
ciemnych Gawronów komunistycznych, może już 
dzisiaj czytać nie w' burżuazyjnej prasie, ale w pi- 
smach sowieckich Związków Zawodowych 


bec przymusu przyjmowania robotników tylko z 
urzędów pośrednictwa pracy nie zarejestrowany 
4 ar T. wi tem urzędzje robotnik pracy niguy nie otrzyma! 
o okropnych stosunkach wi jakich żyją i pra- sner n a e 
cują robotnicy 'w kraju dyktatury Stal'nów. 


Nie wiemy czy nasi komuniści, zachwalający pol- 
skim robotnikom rządy uyktatury, czytają tak 
skrupulatnie, jak my — „zdrajcy proletarjatu" — 
sowieckie pisma? Jeżeli tak, to ukrywając przed 


A wodzowie komunistycznych Związków zamiast 
protestować — pomagają Rządowi! 

Wodzowie komunistycznych związków i Rząd 
rosyjski tłumaczą te swoje barbarzyńskie prawa 
i uchwały, że są one konieczne dla zatamowania 
przypływu bezrobotnych ze wsi do miast. A więc 
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komunistycznej „ojczyżnie' robotników i chłopów 
bezrobotni robotnicy i chłopi się buntują — z 
głodu plądrują sklepy i rozbijają biura pośred- 
nictwa pracy, które im pracy nie dają. A policja 
— po komunistycznemu — milicja, 


strzela do zbuntowanego „motłochu. 


Tak nazywa komunistyczna berlińska „Rote-Fahne* 
(Czerwony Sztandar) bezrobotnych bioracich udział 
w zaburzeniach w końcu maja w Moskwie, gdzie 
milicja strzelała do bezrobotnych — 'w obronie bur- 
żujskich wystaw sklepowych. Czy wobec tych fak- 
tów nie wymyślanych przez „socjalzdrajców*, ale 
opisanych przez Centralny organ rosyjskich związ- 
ków zawodowych — mogą nasi komuniści jesz- 
cze bezwshidnie zachwalać naszym _ robotnikom 
„raj sowiecki". 

Czy tego rodzaju postępowanie wodzów! związ 
ków zawodowych rosyjskich i czerwonych cyktato 
rów wobec bezrobotnych, nie jest dostarczaniem 
burżuazji całego Świata idealnych wzorów, jak 
należy gnębić robotników? 

W świetle tych ponurych faktów z niedoli ro- 
syjskjego robotnika, klasa robotnicza Polski szcze- 
gólnie bezrobotni, któremi nasi komuniści tak 
skwapliwie się zajmują, winni wiedzieć, że czer- 
woni dyktatorzy w metoaach gnębienia robotni- 
ków stają do zawoaów z naiczarniejszą reakcji 
tu, jak wszędzie, ziobywają palmę zwyciestwa. 

Okropne położenie rosyjskich robotników pod 
dyktaturą zwyrodniałego komunizmu winno rów- 
nież przekonać bałamuconych przez komunistów 
robotników, raz na zawsze, że droga do praw- 
dziwego wyzwolenia klasy robotniczej z ucisku, 
nędzy i niedoli 


proletarjatem polskim prawdę o tamtejszej okrop- 
nej nędzy proletarjatu i ustosunkowaniu się rzą- 
du kiyktatury do postulatów robotników, popeł- 
niają jeszcze jedno świadome kłamstwo na szkodę 
rosyjskich i polskich robotników. Jeżeli zaś nie 
czytają tego, co o życiu robotnika w' Rosji Ko- 
munistycznej piszą komuniści, to mówiąc o raju 
sowieckim, są 
podobni ido ślepca 

któryby chciał tłumaczyć widomym różnice kolo 
rów ! 
Oto co pisze organ centrali rosyjskich Związ 
ków Zawodowych „Trud* z dnia 15 czerwca o 


W głównych HARRY LIEDTKE 
| 


według tego tłumaczenia, bezrobotny ze wsi mo- 
że zdychać z głodu! Zasiłku nje otrzyma, pracy 
mu nje wolno szukać! Ładna „ojczyzna robotników 
i chłopów“. Nic dziwnego, że w tak zwanej 


prowadzi tylko przez Socjalizm 


przez wierność dla socjalistycznych sztandarów. 
Jan Stańczyk. 


Ukrywali zboże, oczekując zwyżki cen! 


WARSZAWA. 10 7. (AW.). W związku 
ze zbliżającą się mową kampanją zbożową 
władzę zarządziły rejestrację zapasów ziar- 
na na obszarze szeregu województw. „Kur. 


60 zt za kwintal. Nadzieje te opierali na 
groźnych zapowiedziach nieurodzaju w Lym 
roku. Tymczasem wbrew pesymistycznym 
rachubom. tegoroczne zbiory zapowiadają 


Czerw.' donosi. że wejestracja ta wykazała 
w kilku województwąch znaczne zapasy 
przetrzymane w nadziei dalszego podniesie- 
nia się cen. Niekiórzy właściciele większych 
do 


bezrobociu i położeniu bezrobotnych w: kraju dyk- 
tatury nad proletarjatem. Mimo ostrych zarządzeń 
ograniczających rejestrac,ę 'w' urzędach pośrednictwa 
pracy, bezrobotnych, którzy nie należą do Związ- 


ków Zawodowych, majątków oczekiwali skoku cen żyta 


się w całym świecie doskonale i miast o- 
czekiwanej zwyżki cen zaznacza się zniż- 
ka. Zawiodlty więc nadzieje spekulantów i 
ukryte zapasy pokażą się vychło na rynku 
wpływając na dalszą zniżkę, 


liczba bezrobotnych stale wzrasta. 
Przeprowadzona przez Centralną Radę Związków 
Zawodowych rejestracja bezrobotnych, wykazała w 
styczniu- roku 1928 
2 miljony bezrobotnych członków Związków 
Na wsi, wobec przeludnienia są miljony bezrobot 
nych, którym wieś nie może dać zatrudnienia. 
Położenie bezrobotnych w. mieście —- pisze 
jeden z wodzów związków zawodowych Mielniczan 
skij („Trud* z 15 czerwca) jest okropne. Urzędy, 
pośrednictwa pracy są podobne 
do wychodków 
(dcsłownie). Z 2 miljonów bezrobotnych otrzymuje 
zasiłki niecałe pół miljona, a więc tylko 


Z Nowego Jorku donoszą, że cała przestrzeń 
między Chicago a Nowym Jorkiem, tak samo i 
zachodnia część Ameryki nawieszone zostały nie- 
bywałymi upałami. 

W niedzjelę, 8 bm. osiągnęła temperatura w 
Nowym Jorku 34 topni C. w cieniu. 

Wielu ludzi uległo udarowi słonecznemu. Trzy 
osoby zakończyło życie na bruku ulicznym po- 
nadto czternaście osób zmarło. Zamożni ucjekają 


czwiarta część bezrobotnych otrzymuje zasiłki. 
Wysokość zasiłku bezrobotnego wynosi przeciętnie 
14.90 rubli miesięcznie („Trud* z 16 czerwca), co 
w silce kupna równa się mniej więcej naszym 40 
złotym. Olbrzymie masy bezrobotnych, szczególnie 
ze wsi, szukających w miastach bezskutecznie pra- 
cy — 

śpią na trotuarach ulic, w bramach į podwó- 

,rzach domów. 


Oto tragiczny obraz strasznej nędzy bezrobot- 
nego proletarjatu wi państwie czerwonych despotów 
w państwie, którego urządzenia nasi komuniści tak 
zachwalają naszym tobotnikóm i kpiąc z nich, na- 
zywają „ojczyzną proletarjatu". 

A teraz zobaczymy, jak się wobec tej nędzy 


Ministerjalne wywczasy zagranicą. 


„WARSZAWA, 10 7. (AW.). Dziś wiecz. 
wyjeżdża do Brukseli min. Miedziński, któ- 
ry urlop wypoczynkowy spędzi w Bełgji 
i Francji. m 7.) 

WARSZAWA. 10 7. (AW.). „Kur. Czes.* 
donosi. że min. Zaleski, wyjechał do Pa- 
ryża. gdzie incognito spędzi 4 dni. z Pa- 
ryža pojedzie do Bagnoles w Normandiji 
1 tam spędzi czas swego wypoczynku. Ba- 
gnoles obfiluje w liczne źródła 
oraz" silne cieplice. 
aaa l L$ 

EKSPERYMENT ZAKOŃCZONY ŚMIERCIĄ. 

BERLIN. 10 7. (AW.) W czasie po- 
l Y | kazu lotniczego., lolniczka niemiecka Kla 
bezrobotnych zachowują kierowane przez komuni- | Tauer z Lipska wyskoczyła z samololu ze 
stów związki zawodowe? Kiedy Rząd sowiecki | spadochronem z wysokości 500 mtr. Spa- 
wydał zarząizenia, ograniczające prawo rejestracji ; dochron się nie otworzył i lotniczka po- 
tych bezrobotnych, którzy nie pracowali dłuższy niosła śmierć na miejscu. 


żelazisle 


| 
i Sztuczki obszarników. 


Wielka fala upałów w Ameryce. 


47 wypadków Śmierci w Nowym Jorku. Temperatura 34° C w cieniu. 


nad morze. W zachodniej Ameryce waha się tem- 
peratura między 34—40 stopni C. Tutaj było 30 
ofiar, zmarłych z powodu udaru słonecznego. — 
W samym środku zach. Ameryki opady deszczu 
powstrzymały trochę falę upałów. 

Ponieważ nadciągają chmury ze wschodu spo- 
dziewają się w Chicago deszczu a z nim spadku 
temperatury. 


..- 


DZIESIĄTY PAWILON. 


WARSZAWA, 10 7. (AW.) Z inicjaty- 
wy władz wojskowych zorganizowany ma 
być dział historyczny w znanym X Pawi- 
lonie Cytadeli warszawskiej. Wnętrza lo- 
chów lego Pawilonu mają być odtworzone 
w tym stanie w jakim były w czasach za- 
boru rosyjskiego. Koszt remontu cel wy- 
niesje okolo 14 tys. zł. 


STYPENDJA DLA ARTYSTÓW MALARZY 
I LITERATÓW. 

WARSZAWA. 10 7. (AW.). Min. Oświa- 
ty wyznaczyło specjalny fundusz na sty- 
pendja dla artystów, malarzy, rzeźbiarzy i 
literatów. Ustanowione będą 24 stypendja 
po 309 zł miesięcznie każde. 

= 
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Przegląd prasy. 


Z OKAZJI USTĄPIENIA P. ROMOCKIEGO 


„Robotnik wypowiada kilka uwag na temat 
ostatniego przesjllenia, spexjalnie jeśli chodzi o 
p. Romockiego.: 

Żałoby po p. Romockim kolejarze na pe- 
wno nosić nie będą. Nie ma bowiem b. Minister 
ani jednego za sobą czynu, któryby go w. 
pamięc: Indzkęej mógł bardziej jakoś dodatnio 
zanotować. Za to w historji jego dwuletniego 
blisko urzędowania znaleźć można dość pomy 
słów i wystąpień, które 'wzburzyły przeciw nie 
mu opinję nje tylko kolejarzy ale i kraju. 

Najgłośniejszym a zarazem najbardziej nie- 
dorzecznym i dia Państwa wręcz szkodliwym 
pomysłem p. Romockiego, był jego projekt 
„komercjalizacji koleji“, który kolejnictwo pol- 
skje wydał na łup kapitału prywatnego a Pań- 
stwo wprost pozbawiał prawa dysponowania 

` kolejami! 

To też Związek klasowy kolejarzy ZZK. 
odrazu wszczął zaciętą kampanję przeciw te- 
mu osobliwemu projektowi, który nie znalazł 
szczęścia również i w łonie gabinetu, gdyż 
p. Romocki trzykrotnie z nim przepadł, jakkol- 
kolwiek trzykrotnie go „przerabiał“. 

W sposób podobnie pochlebny zwrócił p. 
Romocki na siebie uwagę, gdy w' lecie ub. r 
swem nietaktownem postępowaniem sprowo- 
kował ostry konflikt z delegacją Związku 
ZZK. i ZZMasz., który to konflikt dlatego tyl 
ko nie pociągnął za sobą manifestacyjnego straj 
ku wzburzonych kolejarzy, że p. Romocki w 
czas skapitulował. 

Stwjerdzamy tylko, że jeszcze w r. ub. 
ze strony bardzo uczciwej, poważnej i wia- 

rygodnej zwracano p. Romocujiemu uwagę na róż 
ne dziejące się przy dostawach historje i na 
tych, co za to winni odpowiadać. Ale p. Ro- 
mocki z informacji tych użytku właściwego 
nie zrobił. 

To też pod p. Romockim jako „sanatorem” 
różne świńistewka kwitły sobie spokojnie, jak 
za dawnych czasów. Czy p. Romocki o tem 
nje wiedział? Możliwe. Ale w czemże leżała 
ta „sanacja” okrzyczana?! 


GŁOS O DYKTATURZE. 


Tow. M. Malinowski poscł na Sejm, wypowia- 
da na łamach „Robotnika“ nader słuszne uwagi, 
tyczące się możliwości dykiatury w Polsce. Czy- 
tamy więc: 

Jako długoletni Gziałacz na polu politycz- 


nem i społecznem 'w: Polsce, obserwując polskie 
społeczeństwo, oraz różne klasy społeczne w 
naszym narodzie, twierdzę, że w Polsce ża- 
den dyktator się we utrzyma. 

Mógłby tej roli spróbować Marszałek Pił- 
sudski ale nie na długo. 

Po dyktaturze Marszałka Piłsudskiego, mie- 
libyśmy w kraju setki kandydatów na dyktato 
rów, a każdy z nich prowauziłby za sobą 
mniejszą lub większą grupę swoich zwolen- 
ników zorganizowanych 'w spiskowe albo na 

* wpół spiskowe organizacje. W rezultacie trwa 
ły by 'w kraju ciągłe awantury wewnętrzne — 
jednym słowem stosunki „meksykańskie”". 

Twierdzę to ula tego, bo uważam że na- 
ród polski w większośći swojej ze swoim tem- 
peramentem i poglądami na życie zbiorowe 1 
państwo, na dłuższą metę ża.nego dyktatora 
by nie zniósł. 

Mógłby zajść chyba taki wypadek, że ja- 
kaś grupa polityczna, opanowawszy wojsko, 
przy pomocy armji 'wprowadziła by swojego 
dyktatora. Ale wtedy dyktator był by maneki 
nem w rękach kliki, zaś rządy kliki musiały 
by w Polsce doprowadzić do ciężkich wewnętrz 
nych zaburzeń i rewolt. 

Dyktatorską formę rządów ala Polski, na- 
leży bezwzględnie ourzucić jako zupełnie po- 
ronioną. 

Dyktatura i dyktator, jako autorytet, ala 
całego narodu, również jest nie do pomyślenia. 
Musi być w Polsce stworzony autorytet zb,o- 

rowy, wychodzący z całego społeczeństwa. 

Formę dla takiego autorytetu jest tylko 

Sejm, czyli parlament", 


DWA WYROKI. 


„Poissa Zbrojna” pisze na temat dwu wyroków: 
zapadłych w osłatnica czasach, mianowicje wyroku 
donieckjego i wyroku na Belę Kuna. 

Zgory przewidywać. należało -— że wy- 
rok najwyższego sądu ZSRR. będzie surowy — 
trudno oprzeć się wrażeniu pewnej potworności 
jaka dla człowieka — wychowanego w atmo- 
sferze pojęć zachodnio-europejskich — kryje 
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się iw egłoszonym ostatecznie wyroku. W repli- ' 


ce swej już po przemowjeniach obrońcówi głów 
ny oskarżycjel państwowy — Krylenko — nie 
zawahał się w sali sądowej zwrócić uwagę ad- 
wokatom, iż „„zapomnielj o tem — że przema- 
wiają w sądzie sowieckim — a nie burżuazyj- 
nym“ — jakoby prawo obrony człowieka było 
wiyłącznym przywilejem sądów  „burżuazuj 


L„AEPPERK 


Lunatyczka. 
oranatowem niebie wisjała 


Na g lampa 
zimnego satelily ziemskiego. Noe byla po- 
godna i chlodna. Z dala "dolalywały król- 
kie poszczekiwania psów i gluchy tlurkol 
mknącego w dal pociągu. Cisza. 

Obudził muie nagle szelest, dochodzą- 
cy-z «drugiego pokoju, Ww którym spali ro- 
dzice i sjostra. Zdawało mi się, że kloś 
wslał z łóżka i podszedł do okna. Słysza- 
łem wyraźnie suchy trzask parkietów i 
stąpania bosych stóp. Na malą chwilę u- 
cichły szmery. Ktoś stal przy oknie. Kto? 

Podpełzłem do drzwi i przylgnąłem do 
nich uchem. Łowilem ciszę. która grzmiała 
tysięczną famfarą. w mojem spragnionem 
uchu. wchlaniałem w siebie uderzenia sere 
i bezgłośne drgawki niewidocznego eteru. 

W tem: brzęk. Cichy, najcichszy, taki, 
którego nie dosłyszy ucho ludzkie, ale u- 
sły szalem go najwyraźniej, przeczułem wji- 
brującemi werwami. Jezu! Ktos olwiera 
okno. Poco? I kto? 

Przylgnąłem jeszeze silniej do drzwi, 
które skrzypuęły lekko pod naporem me- 
go ciala. zamek trzasnąl, sluknąl 1 Z- 
milki, jakgdyby przerażony ciszą, która po- 
tem kota pika. Nic się mje slało po tem. 
Przymknąłem oczy, bo srebrna nić promie- 


nych“ — nje zawahał się wystąpić z całą teor 
ją o wychowawkczem znaczeniu kary Śmierci. 
Zażądał jej ala 21 oskarżonych -- otrzy- 
mał dla 11. 


Zbiegiem okoliczności przed kilku ania- 
mi przed sądem austrjackim stanął krwawy 
wódz rewolucji węgierskiej — Bela Kuhn, za- 
trzymany w Wiedniu, gizie bawił w ,„politycz- 
nej misji“ pod fałszywem nazwiskiem. Imię to 
— znienawidzone w całej ziemi węgierskiej wią 
że się z najcjemniejszą i najkrwawszą kartą 
dziejów Węgier. Sąd Austrji miał przedewszyst 
kjem do rozstrzygnięcia sprawę wydania Be- 
la Kuhna sądom węgjerskim. I w tym wy- 
padku sąd burżuazyjny przyznał wodzowi re- 
iwolucji 'węgierskiej — oskarżonemu o cały 
szereg morderstw, przestępstw i gwałtów — 
prawo azylu, uchylając żądania sądów wę- 
gierskich. Następnie — jakkolwiek nie ule- 
gał najmniejszej wątpliwości czysto politycz- 
ny charakter misjj Beli Kuhna, grożącej roz- 
pętanjiem nowych waik i zamiesze«, osądził go 
w ramach obowiązujących ustaw, skazując go 
za ukrywanie się pod fałszywym paszportem 
na 3 miesiące aresztu. 

Dwa te wyroki, które dziwnym trafem zbie 
gły się z sobą w czasie, charakteryzują dwa 
świały odrębnych pojęc i rozumowań. Naj- 
głębsze zrozumienie istoty humanitaryzmu, 
przyznające ocjekającemu krw,ą rewolucjoniśce 
święie prawo azylu, znajduje tu przeciwsta- 
'wienje w barbarzyństwie kodeksu rewolucyj- 

| nego. 

Wyrok w procesie donieckim najlepiej scha- 
rekterjzował siosunek komunizmu do człowieka. 
U nich człowick jest środkiem uo osiągnięcia celu, 
u nas ludzkość i jej «obro jest celem samym w 
sobie. 


Umowa lotnieza sowiecko-afgańska, 
Anglja zawiedziona w swych nadziejach. 


W czasie pobytu króla. Afganistanu w Mos 
kwie podpisana została umowa lotnicza sowiecko- 
afgańska, mocą której stworzono połączenie po- 
wietrzne Kabul-Taszkient. „Morningpost”, oma- 
wfiając zawarcje umowy, podkreśla, że jest ona 
wielce szkodliwa dla interesów lotnictwa angielskie 
go, gdyż niweczy wielkobrytyjskie plany stwo- 
rzenia pjerwszej linij komunikacji powetrznej mie- 
dy Europą a Indjami. W swoim czasie Anglja za- 
bjegała o połączenie swych «olonij linją powietrz- 
ną poprzez Persję. „Persja jeinak pozwolenia od- 
mówiła. Zawarcie umowy lotniczej sowiecko-afgań- 
skiej stanowi zatem już drugą porażkę polityki 


, lotniczej angjelskiej. 


DE E o do 


nia księżycowego wdarła się do mojej te- 
czówki. W uszach mialem szum, a przed 
oczyma pyszną orgję kolorów. 
I nagle ciszę rozdarl okrzyk: 
Waaa-n-daaa ! 
bmi wałem się na nogi, wyrwalem drzwi 
z zamka i cie wW ciemna czeluść po- 
koju. Í 


Matka siedziała na łóżku i krzyczała w 
nieboglosy. Ojciec obudził się i jednym rzu- 
tem siadł na łóżku. Zakolys sal się w tym 


Wanda! 


ruchu, wozczapierzył palce i wyglądal jak 
male dziecko, — bezradny, zaspany i ztu- 
miony. 

— (o się stało ? 


— Wanda! Gdzie Wanda ? 


Okno bylo otwarte, a łóżko siostry; byk 
ło pusle. Cyganie — przemkaęło mi’ przez 
myśl. To są skutki idjotycznych bajek. któ- 
re nam niańki opowiadają w dzieciństwie. 
Przypadlem do otwaslógo okna — i zdręl- 
wialem: 

Na le granalowego nieboskłonu ujrza~ 
lem atramentową sylwetkę ludzką, gdy sta- 
la na wyslającym gzymsie kamienicy. Wi- 
dok byl okropny. wstrząsający merwami i 
wzniosły. Wanda tkwiła nieruchomo na tle 
Kosmosu, zdała się szybować w eterze. Po 
ich dwoje: Czlowiek i martwy Glob. 
ich łączylo? Gdzie szukać przyczyny wj 
sily tajemnej, lych niewidzialnych nici, kló- 
re spętały mikcroskopijny móżdżek ludzki 
z ogromnym. tajemniczym Globem? Myśl 


ludzka zbyt nikła jesl. zbyl ograniczona, 
aby pojąć ogrom i przyczynę lego zjawiska. 
zgłębić całą otchlań mądrości lub nonsensu. 
tkwiącego w tej zależności wzajemnej. Lu- 
dzie tący mieli być raczej poczęci na Księ- 
życu, a tylko niewytlumaczonym talem po- 
wstali z prochu ziemskiego. 

Poczylem na szyi gorący! oddech malt- 
ki i ojca. Wpili się kurczowo palcami w 
moje ramię i dyszeli ciężko. Palrzyli prze- 
rażonemi oczami. na samolną - sylwelkę 
Wandy i jęczeli cicho. Odwróciłem się i 
rzekłem do nich wścjekly, nienawistnie: 

— Słuchajcie: ani słowa! Jeżeli które 
z was otworzy usta — Wanda zginie! 

Poruszyli głowami na znak, że zvozu- 


niielj i stali tak bezradnie kolo mnie. 

— Jezu, Jezu! — jęczała malka cicho i 
ukryła twarz w dłoniach. 

— Cicho, nie drzyj się, — obruszył się 
ojciec i zaryczał jak wół. 


Bylem wściekły. Odepchnąłem ich ra- 
mionamj od okna i rzuciłem na lóżka. Padli 
tam na poduszki i znieruchomieli. 

Pobieglem na drugje piętro, polem na 
trzecie. w koszuli, drzący, dygocąc z zimna, 
olworzyłem «ciężkie podwoje, prowadzące 
na strych domu i tak pełzając na czwora- 
kach prześliznąłem się przez obelkowanie 
strychu do okna. Wisiały tam grube sznury, 
na bieliznę. Uwiązałem jeden koniec na gru- 
bej belce. drugi wyrzucjłem na dwór. Prze- 
laziem przez okno i począlem sję spuszczać 
po linie na dół. 


„DZIENNIK LUDOWY 


Ponury obraz l3-dniowego pobytu wśród lodów. 


Wywiad z kapitanem Lundborgiem. 


SZTOKHOLM, 10. 7. (Pat). Specjalnie wysłany 
na Spitzberg przedstawiciel jednego z dzienników: 
sztokholmskich odbył wywiad z kapitanem Lund- 
borgjiem, który przedsiawił mu ponury obraz swe- 
go pobytu wśród lodów wraz z rozbitkami „Ita- 
lji“. Gdy kapitan Lunaborg wylądował po raz 
wtóry -p3 wyratowaniu generała Nobilego i gdy 
samolot uległ uszkodzeniu, rozbitkowie przenieśli 
z wielkim trudem kiężko rannego Coobniego do 
miejsca lądowania. Musieli oni następnie przenieść 
na to miejsce namiot. Nasiąpiły wówczas straszliwe 
dnie wyczekiwania i okropnego trudu, w czasie 
których po chwjlach jgorączkowej nadzjei nastę- 
powało całkowite zobojętnienie i zniechęcenie. 
Słońce ukazywało się tylko na chwilę rano, poczem 
wszystko zakrywała gęsta mgła wśród której da- 
wał się słyszeć tylko szmer i trzask lodów, stwa- 
rzejących niespodzjewane kanały w miejscach naj- 
bardzjej nieoczekiwanych. Najboieśniejszym zawo- 
dem było chyba nieprzybycie spodziewanej pomo- 
cy ze strony statku „Krassin“. W ciągu 15 dni, 
jakie spędziłem wśród lodów, sprawami wyżywie- 
nia zawiadował Vigljeri, wydając każdemu Ściśle 
obliczoną połowę racji dziennej. Śniaaanie składało 
się z czekolady z sucharami, przemoczonymi w 
wodzje morskiej przy upaaku. Pozatem żywiliśmy 
się mięsem z zabitego białego niedźwieijzia, na 
kolację zaś mieliśmy zwykłe konserwy mięsne z 
sucharami. Jedyną pociechą był koniak przywie- 
ziony przez Lundborga oraz papierosy rzucone 
przez lotnikówi. 

Stesunki między rozbitkami niezawsze były 
serdeczne i miłe, (gdyż zniechęcenie i ogólne zde- 
nerwowanie doprowadzało czasem do gwałtow- 


nych kłótni, ktore równie nagle ucichły, jak wy- 
buchały. Wielką radość sprawiały wiadomości o- 
trzymywane z Rzymu oraz rozmowy radjoteleg"a- 
ficzne z kolegami znajdującymi się na Spitzbergu. 
W ciągu 6 dni srożył się straszhiwy cyklon, w cza- 
sje którego wszyscy rozbitkowie zobojętnieni i 
przedenerwowani musieli pełnić 4-godzinną służbę 
wartowniczą. Wiadomość o przybyciu na Spitz- 
berg lotnika Szyberga została powitana z entuzja- 
zmem, jednakże miejsce lądowania było zalane 
wodą i rozbitkowie musieli pracować 2 ini i jed- 
ną noc, aby umożliwić lądowanie. Była to najcięż- 
sza praca, jaką można sobie wyobrazjć. 2 lipca 
rano panowała piękna pogoda tak, iż można było 
nawet widzjeć kontury przylądka Smitha. 

Nadejścia pomocy oczekiwano ze wzrastającą 
niecjedrpliwością. Wreszcie przybył  hydroplan 
szwecki celem zbadania możliwości lądowania. Po 
jego odlocjie przybył jeszcze trugi hydroplan, któ- 
ry rzucił zapasy żywności. Wreszcie około go- 
dziny 1-szej w: nocy nadleciał porucznik Szyberq. 
Lądowanie obyło się pomyślnie, kończy kapjtan. 
Lundborg i zostałem zabrany przez por. Szyberga. 
Uszkodzenie mojego aparatu — dodał jeszcze 
Lundborg — spowotiowane zostało przez lód, 
śnieg i bardzo gilny wiatr. W ciągu 2 ostatnich 
dni, spędzonych przezemnie wśród lodów, radjo- 
telegrafista Biaghi miał silną gorączkę, lecz wsta- 
wał kilka razy (dzjennie dla obsługiwania aparatu. 
Od chwili odlotu kapitana Lundborga komunika- 
cja sradjotelegraficzna z rozbitkami została przer- 
wana co utrudnia ogromnie prowadzenie dalej i 
z całą energją akcji ratowniczej, 

—]:.-— 


Zamordowanie gen. Protogorowa 


dziełem organizacji macedońskiej. 


WIEDEN, 10. 7. (Pat.)) Według do- 
niesjeń dzienników z Sofji potwierdza się 
pogłoska, że zamordowanie generała Pro- 
togorowa przypisać należy kontliktom w 
łonie organizacji macedońskiej. Już przed 
dwoma miesjącami miał się odbyć kongres 
tej organizacji. którego termin był usta- 
wicznje przesuwamy celem poprzedniego za- 
łagodzenia konfliktu. Protogorow oświad- 
czył gotowość ustąpienia z organizacji i wy- 
jazdu zagranicę. jednakże w ostatniej chwili 
zrezygnował ze swego zamiaru, ico właśnie 
spowodowało zamach na jego osobę w celu 
unieszkodliwienia go. Zamordowanie Protos 
o A A UES 

Wisjałem w powietrzu, chwiejąc się ru- 
chem wahadłowym w jedną i drugą stro- 
nę. Pokrwawiłem sobje boleśnie nogi na 
ostrych krawędziach gzymsów, poobija- 
łem łokcie. ale wytrwałem. Ostrożnie, cen- 
tymetr za centymetrem opuszczalem się na 


rękach, zmierzając do sylwety na gzymsie' 


podemhą. Modlilem się w duszy, przeklina- 
łem jaśniejącego na tirmamencie potwora, 


złorzeczyłem Bogu. Krew spływała mi z“ 


ran, szumiała jak potok w usząch. zalewała 
oczy i tukła się stutysięcznem echem w 
tętnicy. - p 

Od Wandy dzieliło mnie teraz kilka 
metrów tylko. Stała na uboczu, musialbym 
się więc rozhustać, aby ją . dosięgnąć. 
Odepchnątem się od muru i począłem Wy- 
wijać jedną nogą w powietrzu. Po kilku 
wahaniach ręka moja omał, że nie pochwy- 
ciłą stojącej nieruchomo Wandy. 

Jeszcze raz: ping.. ping, jeszcze 
ping.. pi... 

Ciszę nocną rozdđarł nagłe donośny, 
spazmatyczny okrzyk: 

—- Waa-n-daaa !! 

Nieruchoma sylwetka, tkwiąca nieru- 
chomą plamą na odrapanym murze drgnęła 
zachwiała sję i runęła w czeluść ulicy. 

Zdrętwialem i omal nie puściłem z rąk 
powroza. | E 

Przy oknie stala matka. 

—-4l R zj 


raz: 


gorowa nastąpiło z polecenia członków ko- 
mitetu centralnego organizacji Iwana Mi- 
chajłowa. jednakże bez zezwolenia drugic- 
go członka Zarządu Chwislowa, Ponieważ 
człdhkowie Komitetu każdą uchwałę mogą 
powziąć tylko jednomyślnie, uważa się czyn 
ten za naruszenie statutu organizacji. 


Strzały karabinowe na ul. Dublina 
2 osoby zabite, 


~ DUBLIN, 10. 7. (Pat.). Z przejeżdża- 
jącego szybko przez miasto samochodu da- 
no szereg strzałów z karabinów maszyno< 
wych od których 2 osoby zostały zabite 
a dwie odniosło rany. Samochód zdołał 
umknąć. Przypuszczają, że sprawcy tego 
zamachu pomylili się co do tożsamości 
osób, do których strzelali. z 


Posiedzenie podkomisji polsko-litew. 


+, WARSZAWA, 10. 7.'(AW.). Dziś w go- 
dzinach rannych odbyło się drugie z kolei 
posiedzenje podkomisji ekonomicznej kon- 
ferencji polsko - litewskiej. Ze strony li- 
tewskiej bralj udział pp. Zaunjus i Dvo- 
gieviczjus. Ze Strony polskiej pp. Szumia- 
kowski i Konopka. Delegacja litewska przed 
łożyła swoje uwagi dotyczące polskiego 
projektu prowizorycznej umowy. handlo- 
wej. Jak się dowjadujemy w środę lub 
a należy oczekiwać zakończenia vo- 
owan. 


Tajemnicze zaginięcie Loewensfelna 


, BRUKSELA, 10. 7. (AW.). Wdowa i 
dzieci Loewensteina złożyły zeznanie, iż 
według ich najgłębszego przekonania Loe- 
wenslein zginął i że niewątpliwie chodzi tu 
o tragiczny wypadek, nie zaś o samobój- 
stwo. 

, LONDYN, 10. 7. (AW.). Z ramienia 
ministerstwa lotnictwa major Cooper za- 
rządził na lotnisku w Croydon szczegóło- 
we zbadanie samolotu, z którego wypadł 
Loewenstein. 
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Wyjazd Marszałka Piłsudskiego 
-da Rumunii odroczony. 


WARSZAWA, 10. 7. (AW. W związku 
z wiadomościami  podanemi przez kilka 
dzieunjików stołecznych o tem jakoby Mar- 
szalek Piłsudski odłożył całkowicie swój 
wyjazd do Rumunji dowiadujemy się, że 
wyjazd ten został tylko odroczony! na kilka 
tygodni z powodu warunków klimatycznych 


w Rumunji. ~ = s 


Konfiskata „Chłopskiej sprawy”. 


WARSZAWA, 10. 7. (tel. wł). Dziś komi- 
sarjat rządu na miasto Warszawę obłożył konfi- 
skatą dotatck nadzwyczajny „Chłopskiej Sprawy” 
z powodu artykułów! „P. P. S. wzywa robotników 
i chłopów do obrony prawa u*ziału w rządach“ 
t „Jeśli rząd 'wystąpi przeciw konstytucji chłopi 
i robotnicy będą 'woini oi posłuszeństwa". 


Wycieczka nauczycieli czechosłow. . 
szkół gnen we Lwowie. 


Konsulat Rep. Czechosłowackiej we Lwowie 
informuje, że w (dniach 10 i 11 bm. bawić będzie 
we Lwowie wyrieczka nauczycieli szkół gospo- 
darczych Czechosłowacji. Goście czescy przybędą 
do Lwowa dnia 10 bm. o godz. 18-tej. W progra- 
mie pobytu zwiedzenie Wyższej Szkoły Gosp. w 
Dublanach,  Akademji Weterynaryjnej, Wyższej 
Szkoły gosp. (żeńskiej) na Snopkowie etc. Wy- 
cjeczka opuści Lwów (dnia 11 bm. o goJz. 14.10. 


Słaha nadzieja uratowania towa- 
rzyszów Nobilego. 


OSLO. 10. lipca. (A. W.) Kierownik szwedzkiej 
ek.pedycji kpt. Thornberg doniósł telegr. szwedz- 
kiemu ministerstwu wojny, że sytuacja na Spitzbergu 
pogorszuła się tak dalece, że ekspedycja szwedzka, 
z wielkim pesumizmem odnosi się do możliwości wyra- 
towania towarziszy Nobilego. Lody topnieją wskutek 
wysokiej temperatury i uniemożliwiają 'wyiądowanie 
samolotów. Towarzysze Nobilego zaopatrzeni są w 
żywność na przeciąg 3 miesięcy. Jeżeli przetrzymają 
chorobę i zimno, można ich będzie później ratować, 

WIEDEŃ. 10. lipca. (Pat.) Według doniesień dzien- 
ników z Kingsbay rosyjski łamacz lodów Krassin z 
powoau złych warunków "atmosferycznych rozpoczął 
odwrót, 


Jazdę bez biletu przepłacił Życiem. 


WARSZAWA, 10. 7. (Tel. wł) Dziś ra- 
no między Skjerniewicami a Jabłonowem 
zdarzył się tragiczny wypadek śmierci. 
Pierwszym rannym pocjągiem jechał bez 
biletu jakiś pasażer. W obawie przed ze- 
tknięcjem się z kondukiorem chciał ukryć 
się na stopniach wagonu, stracił jednak 
równowagę i wpadł pod koła pociągu, któ- 
re obcięły mu rękę i nogę powodując zgon. 
Dokumenty znalezione przy zwłokach opie- 
wają na nazwisko Jakóba Bartosika. 


AMNESTJA. 


WARSZAWA, 10. 7. (tel. wł.) W środę wzgl. 
w czwartek ogłoszona zostanie w „Dzienniku U- 
staw“ ustawa amnesiyjna. 

4 TYS. WIĘŹNIÓW ZWOLNIONYCH PRZEZ 
AMNESTJĘ. 

WARSZAWA, 10. 7. (AW). Zarządy więzien- 
ne na zlecenie Ministerstwa Sprawiedliwości pra- 
cują obecnie nad ułożeniem «dokładnej statystyki 
więźniów, którzy mają odzyskać wolność na pod- 
stawie ustawy amnestujnej z powodu 10-lecia nie- 
podległości. Ogólna liczba więźniów, którzy mają 
być zwolnieni dosięga 4 tys. ludzi. 


NOWY DYREKTOR „POLMINU". 
WARSZAWA, 10. 7. (tel. wł.). Jak się do- 
wiaduje wasz korespondent, p. Schadtzel powołany 
zostanie na stanowisko dyrektora administracji 
„Polminu”. P. Schatzel jest bratem pułk. Schatzla, 
zajmującego 'wysokje stanowisko w ministerstwie 
spraw wojskowych. 
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DZIENNIK LUDOWY" 


Poufne zebranie partyjne P. P. S. 
odbędzie się we czwartek 12 b. m. o godz. 7-mej wieczór 
w lokalu Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Gródeckiej 1. 69. 

l -y w stęp tylko za okazaniem iegrtymacji partyjnej. j 
Referat o POŁOŻENIU OBECNYM wygłosi tow. poseł A. HAUSNER. 
Towarzysze jawcie się jaknajliczniej ! | 


Pod adresem Komisarza Rządu p, Strzeleckiego 


W czerwcu ub. m. „Dziennik Lud.“ o- 
głosił artykuł pod tytułem „Czy islnieje Fi- 
zykat miejski we Lwowie, w którym to 
artykule poruszono sprawę kanału, zanie- 
czyszczenia miejsc obok domów mieszkal- 
nych Funduszu M Z. E. na Gabrjełówce 
przez garbarnie „Pellis“. ; 

Wprawdzie wskutek tego arlykułu w 
„Dzienniku Ludowym“: jawiła się ko- 
misja już tego samego dnia w  połu- 
dnie.. lecz do dziś dnia niema żadnej zmia- 
ny. przeciwnie, poprzednio wozkopane doły 
na podwórzu. wspomnianych domów za- 
padły się. a jakby na: urągowisko, Świń- 
stwa wyciągane z odkrytego dolu kloacz- 
nego zlewa się do wozów, i te stoją calemi 
tygodniami obok tego dołu i co kiika go- 
dzin wozy te dopelnia się. - 

Obecnie już od 6 lipca napelniają się 
praczkarnia i piwnice nieczystościami w 
bramie C., także jużiw bramieB. Na wszczę 
ty alarm, nikt nie jest kompetentny do za- 
latwienia sprawy., Fabryka nie chce zmie- 
nić tego slanu, i pracuje dalej w błocie. 


Zawiaduniony Fizykat 1ujejski tełefonem, 
odesłał do Komisarjatu Dz. iii. Komisarjat 
każe się zgłosić w tej psrawie osobiście do- 
piero na drugi dzjicń od 8—9. Zawiadomiony 
Oddz. Kanalizacji przez Zarządcę Domów 
p. B. niec nie dziala. Oslatnja komisja mia- 
ła to szczęście że byłó dość zimno i nie 
odczuwala żadnych 'smrodów ; również do- 
ly były już przysypane. świństwa usunięte, 
a woda odchodziła przebitym już kanałem. 

Obecnie jest to samo: ponownie, nikt 
na lo nie reaguje. Przeto podpisany imie- 
niem mieszkańców jeszcze raz zwraca się 
lą drogą. a może obecnie coś się zrobi, 
w przeciwnym bowiem razie mieszkańcy 
zmuszeni będą wykonać to, co powiedział 
do delegacji b. Prezydent. „Jeżeli ponownie 
wam zaleje piwnice to możecie wozkopać 
na waszem podwórzu kanał, zatkać go i 
zasypać. niech kopią. sobie osobny. fabry- 
czny kanał". : 

O ile tę sprawę nie załalwi się — nie 
Lozostanic nam nic innego jak słowa te 
zrealizować i W. S. 


„Pieniądz nie śmierdzi”. 


Obecni władcy Rosji na każdym kro- 
ku podkreślają konieczność wałki z kapi- 
talizmem. ale równocześnie nawiązują ści- 
słe stosunki z kapitalistami. Teraz wypły- 
nęia na porządek dzienny sprawa nafty 
rosyjskiej. 

Władze sowieckie oświadczają, że „na- 
taani królowie mogą dyktować swoją wolę 
burżuazyjnym rządom, ale wara im od 
wtrącania się w organizację eksportu so- 
wieckiego. wara od ujmowania się za b. 
właściciel ami przedsiębiorstw bakińskich. — 
Wywłaszczenie ich zostało zadekretowane 
i przeprowadzone, więc wszelkie dyskusje 
na ten temat są bezcelowe. Tak brzmią 
komunikaty... 

A jak przedstawia się rzeczywiście ?... 
Ci sami „nafcianj król.“ — „Royal Dutch 
Shell" oraz „Standard Oil Company“. dwaj 
rywale, którzy w międzyczasie zdążyli się 
pogodzić — te istotne pijawki kapitalisty- 
czne otrzymują z łaskawych rąk bolszewic- 


kich T 


korzesje na monopolową sprzedaż siedmiu 
dziesiątych sowieckiej produkcji naftowej! 

Rząd moskiewski wypłacać będzie an- 
glo-amerykańskim koncesjonarjuszom spe- 
cjalną „premię asekuracyjną od możliwych 
zatargów z b. właścicielami terenów na- 
fitowych na Kaukazie! Innemi słowy, bol- 


Impreza na rzecz kolonji robotniczych. 


Towatzzstwo Przyjaciół Dzieci we Lwowie, w- 
rządziło w niedzielę 8. b. m. w Sanatorjum Kasy 
Chorych w Szkłe nader udatny wieczór muzykalno- 
wokalny który rozprószył nudę ogórkowego Sezonu 
przebuwającym tam kuracjuszom. W ogromnej sali 
jaaalnej Sanatorjum urządzono naprędce improwizowa= 
ną estradę, na której konceriował zespół Koła Man- 
dolinistów „,Dźwięk”', zespół znakomicie zgrany, o 
bardzo wysokiej kułturze muzycznej pod batutą p. 
inż. Zygmunta Natlaka. P. Frankowski wystąpił z 
koncertem na bałałajce, którą opanowuje w zupełności, 
pizyczem nie mależy zapominać, że instrument ten 
należy do najtrudniejszych, i aby go opanować, na 


szewicy postanowili przęznaczyć określoną 
część tenuty dzierżawnej, przypadającej im, 
na zaspokojenie pretensyj, zgłaszanych — 
przed trybunałami zagranicznemi w imie- 
niu różnych Mantaszewych, Ljanozowy(h, 
Pitojewych. etc. i 

Faktyczne podloże „szlachetności“ Kock 
tellera i Deter dinga ujmujących się za b. 
właścicielami terenów maflowych w Rosji 
tlumaczy się chęcią okupienia za ceńę dwa 
i pól miljona dolarów rocznie — tyle wy- 
niesie owa „premja asekuracyjna* — mil- 
czenia 220 przedsiębiorstw, które ongi wy- 
dobywały i eksportowaly: naftę bąkińską. 
Lecz posiada ta klauzula inną jeszcze war- 
tość dla „Royal Dutch Shellu', oraz dla 
„Standard Oil Company“, Trusty te — wza- 
mian za powyższe odszkodowanie roczne — 
zaslrzegły sobie prawo występowania wszę- 
dzie i zawsze w charakterze pelnomocni* 
ków b. właścicieli rosyjskich. Mogą przeto 
grozić Moskwie. że będą. systemalycznie se- 
kweslrować zagranicą sowiecką naflę, ja- 
ko „towar kradziony” -o ile bolszewicy nie 
zgodzą się powierzyć im właśnie koncesji 
na eksport. 

Po kłęsce tegorocznej kampanji zbożo- 
wej następuje odwrót z frontu naftowego. 
Ale komunikaly brzmią w dalszym ciągu 
optymistycznie. 
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to trzeba dużo sumiennej a twardej pracy. P. Hup- 
pert wystąpił z recytacjami poezyj J. Tuwima, zaś p. 
Schlichter i Romański przyczynili się szeregiem ku- 
pletów i wesołych kawałów do uświetnienia wieczoru. 
Inicjatorami tej imprezy byli tow.: Moskaluk i Segal. 
Kuracjusze bawili się znakomicie. ; 
P. dr. Fellerowi aziękujemy w imieniu Tow. 
Przyjaciół Dzieci za gościnne przyjęcie i moralne po- 
parcie imprezy, 
Czysty dochód w sumie 103 zł. przeznaczono na 
rzecz kolonji wakacyjnych dla dzieci robolniczych. 
Cbecni na tej imprezie robotnicy elektrowni w 
Szkłe, w uznaniu dla działalności dyrektora Kasy 
Chorych, tow. Szczyrka, złożyli równocześnie na fun- 
dusz prasowy Dziennika Ludowego 22 zł. 24 gr. 
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„Mównica publiczna, 


Muzea zamykane przen - pubncznością. 


Otrzymujemy następujące pismo z pro- 
śbą o umieszezenie: Tę > 

Istnieją zagranicą różne zZwyvzsāje, kló- 
re w zasadzie bardzo nam się podobają 
i z lego względu już same słowo, zagranica 
wymawiamy Z pewną, odpowiednio cienio- 
wana nabożnością. — Słyszałem, raz roz- 
mówkę bardzo poważnego pana prowadzą- 
cego ją na tematy wyłącznie zagraniczne. 
Najbardziej jnleresujące w jego powieści 
było dla mnie to. że przy. każdem powie- 
dzeniu, zagranica, głos mu się łamał... Zro- 
zumiałem. To respekt — dła tego, co lam 
widział i słyszał. ) 
I właśnie ten niezwykly szacunek dla 
wszystkiego co nie nasze — nie pozwala 
Kochanym Obywatelom . naśladować zwy: 
czajów zagranicznych. Przywiązani miłośnie 
do wszelkiej Iradycyjności, choćby: nawet 
świadczyła .o jaskrawej indolencji -- nie 
potrafimy się wyłamać z tej spokojności. 
Jeden z wielu przykładów: Muzea i 
zbiory publiczne zagranicą, w każdem pań- 
stwie kuliurałnem są udostępnione dla zwie- 
dzających przed i popołudniu. Obywatele 
zajęci pracą zawodową przedpołudniem — 
mogą zupełnie swobodnie podziwiać skar- 
by kulturalnego dorobku narodowego po- 
poludniu. Zwłaszcza w porze letniej, przy 
diuższem oświetleniu dziennem. 4 
U nas. szczególnie we Lwowie — jest 
zupelnie inączej. Przestrzegając jak naja- 
kuratniej przykazania: „Naj bude jak bu- 
walo“ — dobrodusznie godzimy się na pre- 
lininowanje w budżetach miejskich ogro- 
mnych sum na administrację muzeów i 
zbiorów miejskich, na gaże dyrektorów, ku- 
sioszów i ogromnej rzeszy personalu u- 
rzędniczego tudzjeż dozorującego. W ę 
Lwią część dochodów umożliwiających 
zrealizowanie budżetu miejskiego stanowią 
podatki mieszkańców Lwowa. To upowa- 
żnia mię do skierowania pod adresem czyn- 
ników kompetentnych uprzejmego zapyta- 
mia: - > > ; 
Jakie korzyści ma miasto i obywatele 
(bez względu na profesje) z tych muzeów, 
skoro są one twierdzani niezdobytemi — 
w łaskawości wiełkicj otwieranemi dla szer- 
szych rzesz jedynie na 2—3 godz. przedpo- 
ludniem. 

W lwowskich muzeach i zbiorach miejsk. 
niema wprawdzie skarbów bezcennych jest 
jednak pewna ilość rzeczy lepszych, są go- 
dne widzenia przedmioty pokazowo-nauko- 
we. pamiątki narodowe, lwowskie itp. 
Dlaczego więc tak trudno jest je oglą- 
dać. 

Dlaczego stoją one otworem ejdynie dia 
ludzi dysponujących swobodnie czasem. — 
Dlaczego uczeń, robotnik, urzędnik, prze- 
jeżdżający przez Lwów inteligent, który już 
zna wszystkie kawiarenki i kinoteatry — 
nię może zwiedzić je popołudniu. 

Czy mie możnaby temu zaradzić — i 
wprowadzić inne godziny urzędowe, dyżu- 
ry funkcjonarjuszów dozorujących, urzęd- 
ników ohbjaśniających. itp., których można- 
by dodatkowo wynagradzać z opłat za 
wstępy. 

Czy nie byłoby wskazane umieszczenie 
na twowskich dworcach kolejowych i w 
głównych punktach miasta stałych, wido- 
cznych tablic z objaśnieniami przy: których 
ulicach znajdują się i kjedy można zwie- 
dzić muzea i zbiory miejskie. 

Jestem głęboko przekonany, że uwaga- 
mi mojemi zajnteresuje się Pan Komisarz 
Rządu m. Lwowa i zechce wydać w tej 
sprawic właściwe. skuteczne zacządzenia. 
Tadeer. 


P. T. Abonentów ` 


upraszamy o jaknajrychlejsze 
nadesłanie prenumeraty. 


f 


/ 


IA 
/ 


DZIENNIE LUDOWY: 


~- < =- 


Precz więc z tłuszczem, niech żyje smuk: 
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wa wszelkie wady skóry. 


Prowokatorskie rządy kapitalistów W przem. drzewnym. 


Władze państw. powinny zainteresować się stosunkami w przem. drzewnym. 


Mikuliczyn, w lipcu. 

Z pośród robotników pracujących we 
większych przedsiębiorstwach najbardziej 
upośledzonymi są pod względem stosunków 
pracy irobotnicy pracujący w przemyśle 
drzewnym (tartarcznym ). 

Nietyłko kapitaljiści i ich pachołkowie, 
ale również te czynniki, których obowiąz- 
kiem jest bronić ustaw socjalnych i chro- 
nić pracę. ustawicznie przyczyniają się do 
tego. by robotnicy w przemysle drzewnym 
pracowali 


po 12 a nawet 16 godzin na dobę, 


za tak marnem wynagrodzeniem, że zaled- 
wie wystarcza ono na nędzne odżywianie 
się. a o zaspokojeniu innych potrzeb wprost 
nie mogą marzyć. 


Zarobki od zi 1.20 do 3,60, która to pła- 
za obejmuje już ukwalifikowanych robotn. 
są najlepszym dowodem tego. Robolnikom 
tym w najrozmaitszy sposób uniemożliwia 
się obronę ich interesów, przedewszystkiem 
wszyscy przeszkadzają, by robotnicy ci nie 
byli zorganizowani. 

W Mikuliczynie, nad Prutem. Policja 
Państwowa szykanowała robotników usiłu- 
jacycł: założyć sobie organizację i dopiero 
na skutek skargi do wyższych władz ro- 
botnicy mogli założyć sobie Oddział Zw.. 
i pragnęli wwaz z innymi oddziałami Zw. 
rozpocząć akcję w przemyśle tartarcznym 
na Podkarpaciu o podwyżkę płacy i utrzyk 
mamie ustawowego czasu pracy. 


Dyrektor tartaku p. Presser. obcy pod- 
dany stara się wraz z podwładnymi mu, 
również z zagranicy sprowadzonymi urzę- 
dnikami, rozbić organizację, by robotnicy: 
pozostawali jak dawniej na jego łasce. W 
tym celu wydalił z pracy tow. Rosińskie- 
go. a na interwencję naszych towarzyszów 
oświadczył, że miał takie polecenie władz 
rządowych (??) gdyż przeciw RKosińskje- 
mu nie ma żadnych zarzutów, jest on do- 
brym robotnikiem, pracowity. Gdyśmy się 
zwrócili do Starostwa w Nadwórnej, tam 
stwierdzono, że przeciw tow. Rosińskiemu 
władze państwowe nie mają żadnych za- 
rzutów. Pomimo tego p. Presser w dal- 
szym «ciągu nie chciał zgodzić się, by, tow. 
Rosiński powrócił do pracy. Robotnicy za- 
żądali przyjęcia tow. Rosińskjiego i wpro- 
wadzenia dodatku odzieżowego (5 proc.) 
który p. Presser zniósł, oraz dodatku dro- 
żyźnianego. wprowadzonego w innych przed 
siębiorstwach w zeszłym roku, którego p. 
Presser u siebie nie wprowadzjł. P. Presser 
na żądanie to dał znać do władz. że w jego 
przedsiębiorstwie wybuchł strejk(!) a przy- 
były inspektor pracy i zast. starosty zdzi- 
wili się. przekonawszy sję, że robotnicy 
pracują. 

* Rozpoczęto pertraktacje, które uie wy- 
dały żadnego rezullatu, bo p- Presser, zgo- 
dził się przyjąć tow. Rosińskjego dopiero 
w jesieni(!). zaś żądania dodatku odzieżo- 


wego i drożyźnianego przyrzekł przedło- 
żyć Radzie Nadzorczej przedsiębiorstwa. — 
Robotnicy w dalszym ciągu pracowali, 
chcąc przez dalsze pertraktacje doczekać się 
polepszenia (bytu. Ale p. Presse” i niejaki 
p. Diamand „werkmist”z” 

sprowokowali robotników do strejku. 

Robotnicy otrzymują z magazynu lav- 
tacznego aprowizację na poczel swoich za- 
robków. odmówiono więc żonie tow. Kulpy 
wydania aprowizacji, a gdy ona domagała 
się. obrażono ją i przyszło do wymiany 
słów, za co tow. Kulpie wypowiedziano pra- 
cę. a po upływie kilku godzin na polece- 
nie p. Pressera wydalono bez wypowiedze- 
nia. Robotnicy nie mogli już dłużej znosić 
prowokalorskich rządów p. Pressera, tem- 
bardziej. że p. Presser odgrażał się, że 
wszystkich robolników powyrzuca i więk- 
szej części robotników wydał wypowiedze- 
nia z pracy ogłaszając „redukcję”. 

Strejk wozpoczął się we czwartek 5 7. 
br., wobotnicy z dalszych stron rozjechali 
się do domów, ustała wszelka praca, z wy- 
jatkiem światła. W niedzielę odbyło się zgro 
madzenie publiczne. naprzeciw gminy, pod 
golem miebem. przy udziale wiełkiej ilości 
(ponad 1000) robotników i włościan. U- 
chwalono następującą rezolucję: 


„Zgromadzeni w dniu 8. |7. bir. robotnicy 
i obywatele gminy Mikuljczyn stwierdza- 
ja. że dyrektor tut, tartaku, prowokuje lu- 
tejszych robotników w celu wywołania nie- 
pokojów i w rezultacie doprowadził do 
strejku. Zarząd tartaku od kilku lat łamie 
ustawę o czasie pracy. zniewalając robot- 
ników do 16-godzinnej pracy na dobę — 
wskutek czego ludzie ci spadają na siłach. 
chorują i łatwo ulegaju nieszczęśliwym wy- 
padkom przy pracy. Zgromadzeni stwier- 
dzają dalej. że inspektorat pracy w Sta- 
nisławowie. władze administracyjno-polity- 
czne i skarbowe, zamiast bronić tutejszych 
obywateli przed wyzyskiem zagranicznych 
kapitalistów tolerują łamanie ustaw socjal- 
nych i wprowadzają w błąd władze cen- 
tralme w Warszawie fałszywymi raportami 
z przemysłu drzewnego i przemilczaniem 
faktów, łamania ustaw i wyzyskiwania ro- 
botników. 

Zgromadzeni domagają się kontroli zy- 
sków przedsiębiorstw tartacznyich, — orga- 
nizacja robotników przemysłu drzewnego 
powinna być dopuszczona do akcji kontrol- 
nej. może bowiem dać w tym względzie 
informacje. które mogą dla Skarbu Pań- 
stwa mieć doniosłe znączenie. 

Zgromadzeni pragną akcję o polepsze- 
nie bytu prowadzić na drodze legalnej i 
dlatego założony tu został Oddział Związku 
Robotników Przemysłu Drzewnego w Pol- 
sce. W tym Związku będziemy w ramach 
obowiązujących ustaw walczyć o uszano- 
wanie ustaw socjalnych i odpowiednie wa- 
runki płacy i pracy. Zgromadzeni domagali 
się od tut. Dyrekcji tartaku 
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Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się. że przea 


gdyż czynią ciało śnieżne- biał delikatnem i asw- ` 
20 kąpiel. 


przyjęcia z powrolem robol. Rosińskiego, 

Zgromadzeni stwiqdrdzają. że w dniu 3 7 
robotnicy skłonni byli do ustępstw i po- 
stanowili przeczekać do ogólnej akcji cen- 
nikowej. jednak wskutek prowokacyjnej 
dzialalności obcych poddanych doprowa- 
dzono do strejku. 

Zgromadzeni domagają się oi Tow. Aka 
„Mikuliczyn* 
wycofania p. dyrektora Pressera i p. Dia- 

manda. 
który nie ma żadnych kwalifikacji na werk- 
mistrza niepotrzebnie jest tu zatrudniony 
ze szkodą dla przedsiębiorstwa, a swojem 
postępowaniem mąci stosunki między fir- 
raą a robotnikami. > 

Zgromadzeni domagają się od władz 
państwowych, w razie gdyby| firma tych 
panów mie odwołała, usunięcia ich jako 
szkodliwych dla utrzymania spokoju i po- 
rządku w pracy. 
~ Zgromadzeni postanawiają wytrwać w 
strejku i popierać strejkujących dopóki 
strejk nie skończy się, przez przyjęcie z 
powrotem do pracy tow. Rosińskiego i Kul- 
pę oraz przez uwzględnienie żądań ekono- 
micznych. 

Powyższa rezolucja została przyjętą je- 
dnomyślnie przez całe zgromadzenie, które 
zakończyło się pieśnią Czerwonego Sztan- 
daru. 


Międzynarodowy kongres pracownl- 
ków spożywczych w Wiedniu. 


Międzynarodowy Związek pracowników spo- 
żywczych odbył w dniach 2—5 lipca kongres w 
Wiedniu. 

Z obszernego sprawozdania wynika, że ma- 
terjalna siła Związku iwzrosła tak, jak liczba or- 
ganizacji i członków. 

Gdy w roku 1925 było w' międzynarodowym 
Związku 29 organizacji z 617.569 członkami to 
w roku 1927 było już. 32 organizacyj z ogólną 
liczbą członków' wynoszącą 764.426. Spodziewają 
się obecnie przystąpienia do tej międzynarodówki 
młynarzy angielskich. Nawet w Hiszpanii położyła 
one swą dłoń, a stąd zamierza działać w' łacińskich 
krejech Ameryki. 

Polscy pracownicy spożywczy należą do Mię- 
dzynarodówki i wysłali na kongres swego re- 
prezentanta tow. Wąsika, który w przemówieniu 
zaznaczał że organizacje nasze tworzy się ciągle 
jeszcze i wyraził podziękowanie Międzynarodowe 
mu Związkowi za jego owocną działalność. 

W toku obrad uchwalono jak najintensywniej 
szą akcję za zniesjeniem pracy nocnej 'w przemyśle 
piekarskim. Taksamo uchwalono nie dopuścić żad- 
nych wyłomów w 8-godz. dniu pracy. 

Prezesem Międzynarod. Związku Prac. spożyw= 
czych wybrano tow. Willhelma, sekretarzem, Schief- 
fersteina. Siedzibą biura jest Zurich. Następny kon- 
gres odbędzie ślę w! Pradze czeskiej. 
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* Rzeźnik J. Nowak przed sądem. 


Drugi azień rozprawy. 


Lwów bezwarunkowo staje się dyskreinem mia- 
stem, Gdy w jasny dzień dokonano napadu na pocztę 
przy ul. Głębokiej, z iście meksykańskim rozmachem 
policja niechętnem okiem patrzyła na wysiłki reporte- 
rów lwowskich pism, którzy heroicznych używali spo- 
sobów, aby o takcje tym poinformować swych czy: 
telników, Kieay warszawskie i krakowskie pisma po- 
dały nazwiska rzekomych sprawców napadu, redak- 
cjom lwowskich pism „oaradzano'* przedrukowanie tych 
uazwisk, giożąc konfiskatą. „A. 

Innyn' razem wykryto nadużycia w lwowskiej 
ayrekcji kolejowej poczem nastąpiły senzacyjne a~ 
1esztowania. Aby kres położyć tym senzacjom, ,,skon- 
fiskowano ' źródło, czy „fabrykę tych widocznie nie- 
zarowych dla obywateli państwa emocji. 

A teraz afera J. Nowaka. Kubek w kubek postę- 
puje się weale obecnego szablonu. Aby nie było sen- 
zacji urządziło się rozprawę w czasie kanikuły, gdy 
„,porząani* obywatele opłikują się w mniej lub wię- 
cej czystych falach stawów, rzek, potoczków czy mo- 
rza, Więc któżb, się dzis interesował końską kiełbasą, 
czy fałszywą pieczątką, lib lichwą mieszkaniową. Gdy 
znajazie się jakis ciekawszy śmiertelnik, to zniechęci 
się do śledzenia toku rozprawy, gdyż odbywa się 
ona w cjemnym zakamarki. sądu karnego, prawie, że 
przy drzwiach zamkniętych, gdyż woźny strzeże wej- 
ścia i mie wpuszcza ao wnętrza natrętów. Słowem 
„Senzacje” wychodzą z mody we Lwowie. 


Nie pamięta, 

Na wstępie rozprawy rozpoczęto wiczorraj prze- 
słuchiwać oskarżonego Jana Walasa, który obecnie 
jest zatrudniony w pracowni Nowaka. Do winy się 
nie poczuwa, w sądzie, przeciw dr. Hiolskiemu mó- 
wił prawdę, nie wie, czy Liżywano fałszywej pieczęci 
wojskowej, a w kłopotliwych razach tłumaczy się 
brakiem pamięci. 

„Przywilejem* oskarżonych jest to, iż mogą się 
bronić na wszelaki sposób, jaki uznają, za najodpo- 
wiedniejszy i najrepszy dla siebie, Dlatego też najwa- 
źniejsze na rozprawach, są zeznania Świadków. 


„Ja się barazo pana boję”. 


Piąt, oskarżony Kasper Derlat, zeznał, iż w cza- 
sie gdy pracował u Nowaka widział, jak znaczono 
ala wojska liche i tańsze mięso fałszywą pieczęcią 
co też sam czynił. . 

Gdy otrzymali wezwanie z sądu aby zeznawać w 
sprawie ar, Hiolskiego, Nowak wezwał oskarżonego 
ao swego mieszkania i w obecności oskarżonego J. 
Czerwińskiego, na przywitanie dwukrotnie powiedział: 
„Ja się bardzo pana boję". 

— (Czemu? — zapytał Derlat. 

-- Bo pan barazo niebezpieczny w Sądzie, — 
oaparł Nowak. Po tej introdukcji, pracodawca jął po- 
uczać Derlara i Czerwińskiego, jak mają zeznawać 
w sądzie, Więc, że koniny nie było w kiełbasach — 
bo nie buło jej w pracowni wogóle, — flaków, czy 
pocrobiu broń Boże, kiełbasy jak rarytas robione by- 
ły tylko z 60 proc. mięsa wieprzowego pierwszej 
klasy i 40 proc. wołowiny. — Zrozumiano! 

Zasugerowani pracownicy zeznali tak w sądzie 
jak chciał Nowak, lecz wyrzuty sumienia zniewoli- 
ły ich następnie do odwołania fałszywych zeznań. 

Wyrzuty sumienia były w tym wypadku bodź- 
cem ao zwycięstwa prawdy, która winna i w tym 
procesie wyjść zwycięsko z ciężkich zmagań. Wyrzuty 
sumienia nie dla wszystkich bowiem są kategorycznym 
imperatywem w poczynaniach, 

Derlat mając nieporozumienie z Nowakiem zro- 
bit sobie na kartkach papieru dwie odbitki z fałszy” 
wej pieczęci, aby użyć je jako atut przy porachua- 
ła z pracodawcą. Zausznicy Nowaka donieśli mu o 
tem, poczem niejaka Prociowa, na polecenie N. od- 
bitki te usunęła niespostrzeżenie. , 

Następne wskarżony szczegółowo opisał jak na 
polecenie Nowaka sfabrykowano kiełbasy z podrobiu 
dla wojska, 

Szósty oskarżony 19- letni Juljan Wilczyński ze- 
znając, również jak Walas nie obciążał Nowaka. On 
też wraz z Walasem cjeszy się opieką obrońcy na 
rozprawie, gdy tymczasem Czerwiński i Derlat sa- 
mi się bronią w ciężkiej opresji. Gdy oskarżony twier- 
Qził, że nic nie pamięta, przewodniczący odczytał je- 
go zeznania złożone w śledztwie, w któruch podał, 
że Nowak namówił go do fałszywych zeznań w sądzie, 
że kiełbasy fabrykowano z podrobiu, a igłowy cuchną- 
ce płukano w calihypermanganicum. 
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- „BDAIENNIK ŁUDOWY! 


Zeznania Nowaka. 


Po przerwie rozpoczął zeznawać główny oskar- 
żony Józef Nowak. Z podanych (generalji wynika, że 
liczy 4T lat, roaem: jest ze Świątnik, koło Krakowa. 

Na wstępie zbijając pierwszy punkt oskarżenia, 
twierdził, że nie wiedział, jakoby oskarżony dr. Za- 
błocki sporząaził pieczątkę podobną do wojskowej. 

W m. 1923 zawarł spółkę z rzeźnikami: jarką 
Kolessą. i Piałowskim. Jarka wydawał z rzeźni najlep- 
sze mięso Pudłowskiemu, a oskarżonemu gorsze i z 
tego powodu w wojskowości wyrobiła się opinja, że 
oska:żonyj aostarcza jntendanturze najlichsze mięso. 

Oskaiżony szeroko opowiedział o tajnikach ma- 
nipriacji związanej z dostawami wojskowemi. Za do- 
staijczane mięso i tłuszcze otrzymywał niskie ceny, 
i dlatego nie mógł dostarczać mięsa najlepszej ja- 
kości. Gay raz dr. Zabłocki wydał dla wojska mięso 
z bydła opasowego, oskarżony kzynił mu ostre wy- 
mówki, że go rujnuje. 

Po odejściu ar. Zabłockiego oskarżony dowie- 
Cział się, że używał on pieczęci podrobionej. Takiej 
samej pieczęci trójkątnej nżywano również w gmi- 
nie Zamaistynów. | 


W sprawie smalcu amerykańskiego, oskarżony 


twieraził, że wedle umowy zawartej z intendanturą ` 


miał dostarczać tłuszczów amerykańskich, co też 


czynił. 
Q wilku mowa, a zając kobyłę zjaał, 


mówi ludowe przysłowie. Tak też i Nowak. Gdy 
niestało argumentów to winę złożył na alkohol. Stało 
się to przy następującej okoliczności. Gdy poaczęto 
omawiać „laporaforyjne" zabiegi Nowaka przy fa- 
brykowawii. kiełbas, oskarżony twierdził, że czeladni- 
cy robili sami na własną rękę, on się do tych „drobno- 
stek“ nje mieszał. Gay oskarżony Czerwiński i Der- 
lat przy konfrontacji powiedzieli, że w dniu 1. maja 
kazał ziobić kiełbasy z podrobiu, Nowak odrzekł poi- 
rytowany, że w anju tym po zabawie robotnicy byli 
pijani, więc nie pamiętają, co robili. 

— Ja byłem trzeźwy — odparł z oburzeniem 
Deiat i pamiętam jakie otrzymałem zlecenie. 

Wynika więc z tego, że Nowak nie wahał się 
oczernić robotników, i „obciążyć* alkohol, aby tylko 
siebie salwować. 


Brrrrre komina! ! |! 


Na słowo konina, nie wiem co się ze mną dzieje! 
zawołał w wzburzeniu Nowak, gdy przewodni- 
czący jął wentylować sprawę końskiego mięsa w kieł- 
basach oskarżonego. 

Przez artykuły w prasie o koninie w moich wyro- 
bach straciłem kljjentelę, i jestem zrujnowany. Wszy- 
scy omijają moje wędliniarnie, jestem zrujlnowany, mu- 
szę Sprzedać kamienicę, aby związać koniec z koń- 
cem. 

Dr. Pieracki: — To czysta manja z tą koniną — 
zwracając się do ławy dziennikarskiej — nawet dziś, 
w sprawozaaniu jednego z dzienników jest podane, 
że Nowak cuchnące głowy końskie płukał w calihyper- 
manganicum, 00 jest nieprawdą. 

Nowak więc wysilając się w pełne szczerości ak- 
centy odpiera z oburzeniem, zarzut, jakoby koniny 
używał do kiełbas. 

We Lwowie istnieje mechaniczna przeróbka mięsa 
na kiełbasy, gdzie wszelkie flaki posiekane mogą być 
na miazgę, Z zakładu tego korzystają wszyscy rzeź- 
nicy, jakoteż firmy, w których sprzedaje się wyłą- 
cznie końskie mięso. W pracowni tej znajduje się 
w kadziach siekane końskie mięso, obok mięsa wie- 
pizowego, czy wołowego. Zatem bez wielkiego tru- 
cu może być sporządzona „mieszanka“ koniny z wo- 
łowiną, poczem gotowy fabrykat aostarczany bywa 
ao pracowni, bez wiedzy zatrudnionych tam 
robotników. Weterynarjat miejski, chcąc zapobiedz na- 
aużyciom, gdyż w wielu kiełbasach u różnych rze- 
źników stwierdzono zawartość mięsa końskiego, do- 
magal się aby władze zabroniły tej firmie przeróbki 
mięsa końskiego, a tem samem utrudniono używanie do 
kiełbas mięsa końskiego. 

W sprawie oskarżenia dr. Hiolskiego o nadu- 
życie właazy urzędowej. Nowak twierdził, że eks- 
pertyza ar, H. była świadomie fałszywa i złośliwa. 

Tak więc wszystkie zarzuty zbijał Nowak, twier- 
aząc, iż jest niewinny, Nie pobierał bowiem rzekomo 
ocestęprego, tylko zwrot kosztów za remont miesz- 
kania i t. M. 


Na popołudniowej rozprawie 
zeznawał jako świadek były robotnik Nowaka Wiktor 
Chałat. Raz uostaiczono na wyrób kiełbas cucmące 
głowy wieprzowe z fabryki konserw Ruckera. Na- 
moczono je wówczas 'w rozczynie calihypermanganicum, 
poczem je zamatynowano. (Smacznego — przyp. zec.)- 

Następnie zeznawała jako Świadek Stefanja Ko- 
złowska, licząca 31 lat, była sklepowa, czy urzę- 
aniczka u Nowaka. Obrońcy dr. Pieracki i dr. Brom- 
berg sprzeciwili się zaprzysiężeniu świadka, gdyż ona 
oznaczała mięso sfałszowaną pieczęcią. Prokurator do- 
magai się jednak zaprzysiężenia. Trybunał po na- 
raazje postanowił przesłuchać ją bez przysięgi. 

Kozłowska potwierdziła zeznania Czerwińskiego 
i Derlata, obcjążające Nowaka. ` 

Następnie został przesłuchauy «+. Magistratu p. 
Józef Stobiecki, kierownik miejskiej aprowiizacji. Pe- 
wnego razu b. weterynarz miejski dr. Hiolski, ba- 
wiąc w towarzystwie, utrzymywał, że w rzeźni miej- 
skiej niema należytej kontroli przy uboju i wywozie 
byała i mięsa. Obecny przy tem oskarżony Nowak 
w prostacki sposób począł bronić zarząd rzeźni. (Sto- 
sunki, jakie wówczas panowały w rzeźni wielokrotnie 
piętnowaliśmy). 

Przy końcu rozprawy prokurator postawił wnio- 
sek, aby przesłuchać sędziego dr. A. Linderta, na 
okoliczność, jak się odbyło przesłuchanie Zabłockie- 
go, kieayto obciążył swemi zeznaniami Nowaka. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. F: 


Nadzieje emigrantów rosyjskich. 


Jak donosiliśmy, dziennik emigracji rosyjskiej 
w Paryżu, redagowany przez Kiereńsk:ego, prze- 
staje istnieć jako pismo codzienne. 

Redakcja pisma wydawać będzie tygodnik, prze 
znaczony dla czytelników w ZSRR. Zdaniem re- 
dakcji „Dni“ praca dla ludności ZSRR. powinna 
być najwyższym celem polityków i dziennikarzy 
na emigracji. Z powodu tej zmiany w' swej wła- 
snej pracy pismo twierdzi, iż idee, które bronione 
były przez „Dni* w zupełnym odosobnieniu kilka 
lat temu, zwyciężyły obecnie w całej emigracji. 
Cała emigracja uznaje obecnie niemożliwość re- 
stauracji monanchistycznej i socjalnej w Rosji, u- 
znaje, że Rosja nie przestała istnieć po przewro- 
cje październikowym 'w roku 1917, że odrodzenie 
Rosji nastąpi z pomocą jej własnych sił bez u- 
działu zbrojnej siły obcej. Obecnie obuiziły się- 
w Rosji sowieckiej własne czynniki polityczne. 
Aktywność tych czynników niema nic wspólnego 
z aktywnością terrorystyczną emigracji monarchi- 
stycznej. Czynnikom tym potrzeba jedynie wskazó- 
wek ideologicznych oraz wolnej pracy. Utworze- 
nje tygodnika „Dni“, przeznaczonego dla ludno- 
ści ZSRR. ma zadość uczynić częściowo tej po- 
trzebie. 3 


ZLIKWIDOWANIE ZATARGU W KASIE CHO- 
RYCH W WARSZAWIE. 

WASZRAWA, 10. 7. (tel. wł.). Dziś odbył 
się daiszy ciąg konferencji w' sprawie zatargu w 
warszawskiej Kasie Chorych. W wyniku konfe- 
rencji postanowiono, iż zwolnieni członkowie Pre- 
zydjum Zaw. Zw. Pracowników Kasy Ch. zostaną 
przyjęci z powrotem do pracy z dniem 1. VIIL, 
oraz uznano ingerencję Zw. Zaw. w sprawach 
dotyczących pracowników. W ten sposób zatarg 
został zlikwidowany pomyślnie dła pracowników. 


SP 


STYPENDJA DLA STUDJUJĄCYCH LOTNICTWO 

WARSZAWA, 10. 7. (AW). Komitet stołeczny: 
LOPP. w: budżecje swym na rok bież. przezna- 
czył kwotę 15.000 zł. na stypendja dla niezamoż= 
nej młodzieży, pragnącej poświęcić swe studja lot- 
nictwu. Stypendja uazielone są w wysokości 120- 
200 zł. miesięcznie. Dotychczasowi stypendyści stu- 
djowali w r. 1927 na uczelniach technicznych w 
Warszawie i Lwowie, przyczem niektórzy z nich 
odbyli już praktykę 'w zakładach lotniczych w kra- 
ju i zagranicą. 


— j} 

SZKARLATYNA WSRÓD KURACJUSZÓW 

W SOPOTACH. 

GDANSK, 10. 7. (AW). W Sopotach zanoto- 
wano wśród kuracjuszy dwa wypadki szkarlatyny. 
Chorych izolowano i jodstawiono do szpitala miej- 
skiego w Gdańsku. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Z prasy zagranicznej. 


NIEPOWODZENIA RZĄDU. 


„Narodni Listy“ 29. 6. w art. „Polska i ej | 


sąsiedzi“ autor omawia stosunki polskie z innemi 
państwami, przyczem konstatuje, że mirho usiło- 
wań ze strony ministra Zaleskiego bynajmniej nie 
uległy one poprawie. Z Niemcami nie może Pol- 
ska dojść do zawarcia umowy handlowej, mimo, 
że wybory do parlamentu Rzeszy znacznie prze- 
sunęły równowagę sił politycznych, zdawałoby się, 
na korzyść Polski. Podobnie pertraktacje z ZSRR. 
o umowę handlową i pakt gwarancyjny uwięzły 
na martwym punkcje mimo przesadnie pojednaw- 
czej polityki Polski. Równie niepomyślnie przed- 
stawia się kwestja zlikwidowania sporu polsko- 
litewskiego. Co do państw Małej Ententy a zwła- 
szcza R. C. S. autor konstatuje, że po długich 
i uciążliwych pertraktacjach zawarią została umo- 
wa celna, nie mniej gros stosunków polsko-cze- 
skosłowackich stanowią spory kulturalne, gdy rów- 
nocześnie w kwesjach © gospodarczo-politycznych 
stale jeszcze odzywają się w prasie polskiej ataki 
MATR TEES! 


„PRAWDA“ MOSKIEWSKA O OŚWIADCZENIU 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


„Präwda“ 3. 7. w arı. wstępnym p. n. „Nie- 
spodzianki Piłsudskjego“ nawiązując do ostatniego 
wywiadu marszałka pisze m. in.: 

„Piłsudski w wywiadzie swym dodał, że w 
krytycznym momencje jest gotów wziąć na siebie 
odpowiedzialność i zająć z powrotem stanowisko 
premjera. O krytycznijm zaś momencje zazwyczaj 
nie mówi się napróżno; o krytycznym momencie 
w przyszłości — 'w wieku i przy stanie zdrowia 


Reforma aresztu śledczego w Polsce. 


Opierając się na nowoczesnych tendencjach po- | 


lityki kryminalnej, ograniczających stosowanie a- 
resztu śledczego (prewencyjnego) ĝo wypadków 
istotnej konieczności i biorąc pod uwagę, że do- 
tychczasowa praktyka naszych sądów na tle prze- 
starzałych ustaw karnych zaborczych wywołała 
nadmierne przepełnienie więzień aresztantaąmi śled- 
czymi, podsekreterz stanu Car wydał specjalne 
przepisy w sprawie oględnego stosowania aresztu 
śledczego. 

Przy wydawaniu nakazu aresztowania należy 
dokłajnie rozważyć przedewszystkiem, czy istnieją 
dostateczne poszlaki przeciw posądzonemu, czy 
zasiosowanie aresztu jest celowe, dalej, czy ze 


względu na stosunki majątkowe, mjeszkanjowe, 
PE ranami] 


marszałka — nie mówi się wcale; znaczy, że mo- 
ment krytyczny jest przewidywany W niedalekiej 
przyszłości. Innemi słowy, szykują się niespo- 
dzianki, dla przygotowania których najlepiej jest 
na jakiś czas usunąć się ze stanowiska premjera : 
Następnie dziennik usiłuje odgadnąć, w jakiej dzie- 
dzinie „przygotowuje marszałek niespodzianki : 
w dzjedzinie polityki wewnęirznej, czy też zagra- 
nicznej? Za pierwszem przemawia zą zdaniem 
dziennika — „pogorszenie się ekonomicznej i fi- 
nansowej sytuacji Polski“. Możliwe więc, że mar- 
Szśłek „zechce raz wreszcie 'w ten lub inny spo- 
sób skończyć z sejmem, stojącym na przeszkodzie 
w pracy rządu“. Za drugjiem przemawia — zda- 
niem dziennika — niezrezygnowanie marszałka z 
kierownictwa polityki zagranicznej państwa oraz 
cały szereg faktów, które miały ostatnio miejsce, 
a mianowńcje: wizyta Lindsay'a u Piłsudskiego; 
wojskowa misja rumuńska w Warszawie; wyjazd 
ministra spraw! zagranicznych, „lojalnego“ współ- 
pracownika marszałka, oraz olicerów' polskiego 
sztabu generalnego do Paryża; przygotowania do 
uroczystości legjionowych, zwiększenie wydatków 
na cele wojskowe, wizyta floty angielskiej w po:- 
cje gdańskim i t. d. Dziennik zaznacza, że z po- 
wyższego wynika, że „moment krytyczny, o któ- 
rym wspomniał marszałek w swym wywiadzie, 0- 
znacza bliską wojnę z jednym z sąsiadów: Polski". 
W końcu dzjennik dodaje, że nie należy wywiadu 
marszałka traktować zbyt poważnie. „Bywają ta- 
kje zazębjenia problematów polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, które nie zawsze sprzyjają powo- 
dzeniom wojennych awantur". 


płeć, wiek i stanowisko społeczne posądzonego 
rzeczywiścje zachodzj Obawa ucieczki. Równocze- 
Śnie należy dążyć Jo możliwie szerokiego stoso- 
wania rękojmi w celu oszczędzenia obwinionemu 
aresztu Śledczego. 

Również w dalszym toku postępowania kar- 
nego, już po uwięzienju posądzonego, należy <łą- 
żyć do uchylenia aresztu Śledczego, gdy przestaje 
on być konieczny. 

Wydanie powyższych przepisów niewątpliwie 
przyczyni się w wysokim stopniu do oszczęazenia 
przykrości aresztu ' śledczego wielu osobom, do 
podniesjenia sprawności 'władz sądowych, a prze- 
dewszystkjem (do naprawy stosunków więzienni- 


Zużycie miejskiej pożyczki 


P. prezydent in. Warszawy, inż. Z. Sło- 
mińskj. udzieli: odpowiedzi na zapytanie, 
co się obecnie buduje z sum, uzyskanych 
. z pożyczki jnwestycyjnej. 

— Wydział zaopatrywania prowadzi bu- 
dowę domu skiadowego na Stawkach, który 
w roku przyszłym ma być ukończony. Koszt 
gmachu wyniesje 4.5 milj. zł. 

W tramwajach rozpoczęto wszystkie in- 
westycje w zakresie preliminowanych 10 
milj. zł.. a więc rozszerzenie sieci tramwa- 
jowei w wielu punktach miasta, budowę 
zajezdni dla aulobusów mna Pradze, oraz 
remiz tramwajowyjchi na Ochocje i Rakow- 
cu, wreszcie poczyniono zamówienia na 
nowe wozy (ramwajowe. 

Roboty wodociągowe są w pelnym to- 
ku: na przedmieścjach przeprowadzone są 
w wielu punktach wodocjągi, ponadto pro- 
wadzona jest budowa głównego koleklora 
na Okopowej i Puławskiej. W r. b. pro- 
jeklowane jest przeciągnięcie 3 klm. ko- 
lektora głównego i 52 klm. rur wodocią- 
gowych. 

W gazowni buduje się piec, klóry go- 
towy będzie w cjągu 2 sezonów budowla- 
nych. Pozwoli on na znaczne zwiększenie 
produkcji gazu i na obniżenie jego kosztu. 

Agril prowadzi roboty metjoracyj- 
ne i częściowo budowlane w zakresie prce- 
linjinowanych 250.000 zł. 

Przystapiono do budowy wielkich kat 
targowych na Woli, domu dla kasy, tango- 
wej na terenie rzeźni miejskiej. oraz do o- 


czych 


pracowania projektu spalanja śmieci. Pro- 
wadzone są roboty w szpitalach. 

t rzędy sanilarne wzbogacą się © 5 no- 
wych ośrodków zdrowia. Wreszcje wydział 
techniczny rozpocznie niebawem roboly ko- 
maunika:yjne na przedmieściach, a miano- 
wicje budowę nowych ulic, nawierzchni i 
chodników. 


Gzy można Montwiłła - Mireckiego 


Czytamy w' „Robotniku” : 

Prasa zbliżona do rządu, doniosła wczoraj, 
że 'w Siedlcach powstał komitet budowy pomni- 
ka Józefa Montwiłła-Mireckiego. 

Protektorat nad budową pomnika przyjął mar- 
szałek Pilsudski, „podkreślając jednak, jako wa- 
runek swej zgody, iż pomnik śp. Montwiłła nosić 
będzie charakter ogólno-narodowy z wykluczeniem 
jakiegokolwiek podkreślania pierwiastka partyjne- 
go“ (cytujemy według „Polski Zbrojnej“). Otóż my, 
nie wchodząc narazie w szczegóły wstępnych prac 
komitetu, podkreślić musimy z całą stanowiczością, 
że nikt i mic na Świecie nie zdoła oderwać pa- 
mięci  Moniwiłła-Mireckiego, wodza Organizacji 
Bojowej PPS., poległego na szubienicy za Socja- 
lizm i Niepodległość, nikt i mic nie zdoła Go o- 
derwać od dziejów. Socjalizmu polskiego. Nazwi- 
sko Montwiłła związane jest nierozerwalnie z PPS. 
Świetlanej posiaci tego towarzysza nikt partji nie 
odbierze. 


Ńr. 156 


Za sowieckim kordonem. 


BUNT WŁOŚCIBŃSKI W POWIECIE MUROM- 
SKI 


„Raboczaja Moskwa“ 26. 6. donosi, że we wsi 
Ożygowo w powiecie Muromskjim doszło do buntu 
ludności włościańskiej przeciwko (właazy sowiec- 
kiej na tle wyodrębniania obszarów dla utworze- 
nia sowjeckiego gospodarstwa kolektywnego. U- 
czestnicy buntu pobili milicjantów sowieckich, wy- 
pędzili ze wsi komisję rządową, przecięli druty 
telefoniczne i telegraficzną i stoczyli walkę z mi- 
licją. Porządek został przy'wrócony po kilku dniach 
przez specjalną komisję, która udała się do Oży- 
gowa z Władimira. Po aresztowaniu przywód- 
ców buntu zebranie mieszkańców Ożygowa wy- 
powiedziało się za utworzeniem gospodarstwa ko- 
lektywistycznego. 


DEKLARACJA MACHNO. 


„Russkoje Wremia" 24. 6. ogłasza deklara- 
cję atamana Machno. W deklaracji tej zaprzecza 
Machno pogłoskom o zmianie swego stosunku do 
władzy sowieckiej w! Rosji. Według tej deklaracji 
Machno wierzy w nową rewolucję w Rosji oraz 
w udział partji anarchistycznej w tej rewolucji. 
Zwalcza on nadal ustrój sowjecki, lecz sądzi, że 
walka ta obejść się może bez podstępu i kłam- 
stwa. 


KRYZYS NOWEJ POLITYKI GOSPODARCZEJ. 


„Poslednija Nowosti' 23. 6. ogłasza artykuł 
p. Zagórskiego p. t. „Kryzys Nepu*. Autor, słyn- 
ny ze swych prac naukowych w dziedzinie go- 
spodarki sowzjeckiej, uważa, iż t. zw. nowa po- 
lityka gospodarcza rządu ZSRR. zbankrutowała. 
Obecne trudności gospodarcze ZSRR. oraz wa- 
hania polityki sowieckiej w kierunku wznowie- 
nia praktyk komunizmu iwojennego są najlepszym 
dowodem tego bankructwa. Zmiana w sytuacji 
ku lepszemu nastąpić może, zdaniem p. Zagórskie- 
go, jedynie przez likwidację -kontroli państwo- 
wej nad całokształtem życia gospodarczego i u- 
możliwienie inicjatywy prywatnej w tem życiu. 
Twierdzenia swe opiera p. Zagórski na szeregu 
liczb, zaczęrpniętych z sowieckiego rozwoju go- 
spodarczego ZSRR. `w kiągu najbliższych 5 lat. 


WIECE PRZECIW BEKLARACJOM UKRAIN- 
SKIM. 

„Raboczaja Moskwa“ 26. 6. donosi, że w! Char- 
kowje odbyły się liczne a wielkie wiece robotni- 
cze zwołane dla zaprotestowania przeciwko de- 
kiaracjom posła Lewickiego w Sejmie polskim o- 
raz przeciwko obecnej ` „awanturniczej polityce 
rządu Piłsudskiego". Uczestnicy wiecu oświad- 
czyli, iż Ukraina sowiecka urzeczywistniać może 
swoją politykę socjalistyczną jedynie w ścisłym 
związku z ZSRR. 


DEFRAUDACJA W SOWIECKIEJ MISJI HAN- 
DLOWEJ. 


Wozrożdenje 27. 6. podaje, że prezes so- 
wieckjej misji handlowej w Angorze Ibragimow 
zbiegł iw uiewiadomym kierunku po zaefraudo- 
waniu 100 tysięcy lirow z kasy skarbowej. 


SYTUACJA NA SOWIECKIM RYNKU PRACY. 


Trud 26. 6. zamieszcza szereg wiadomości, 
które świadczą o pogorszeniu się sytuacji na so- 
wieckim rynku pracy. Państwowe urzędy pośred- 
nictwa pracy na Ukrainie zawiesiły wskutek bra- 
ku funduszów wypłatę 'wszelkich zapomóg spo- 
łecznych. W Czycie doszło wskutek zawieszenia 
wypłat do rozruchów, które spowodowały chwi- 
lowe zamknięcie czynności państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy. 


Zamach bombowy białogwardzistów 


MOSKWA, 10. 7. (Pat). Prasa donosi, że wie- 
czorem 6 bm., 2 białogwardzistów, przybyłych w 
ub;egłum tygodniu z Paryża przez Bułgarję i Ru- 
munję rzucili w biurze paszportowem głównego 
kierownictwa politycznego bombę własnej fabry- 
kacji. Przy wybuchu zabity został jeden z żołnie- 
rzy, stojących na straży i drugi odniósł ciężkie 
rany. Podczas pościgu jeden ze sprawców zama. 
chu, były oficer armji Wrangla został zabity, drugi 
zaś aresztowany po dłuższej pogoni w mieście 
Podolsk, gubernji moskiewskiej. 


 JHlowi dnia. 
Lwów. dnia 11 lipca 

TRZYMAJCIE PSY NA UWIĘZI. Magistrat przy- 
pomina, ze z dniem 1. lipca 1928 r. weszło w życie 
rozporząazenie wojewody lwowskiego z dnia 16. maja 
1928 r. L. 1397, dotyczące zwałozania wścieklizny 
zwierząt. > 

Na mocy powołanego rozporządzenia mają być 
wszystkie psy trzymane dniem i nocą ma zupełnie pe- 
wriej uwięzi albo zaopatrzone w bezpieczne kagań- 
ce, znaczek rejestracyjny i prowadzone na smyczy. 

Psy schwytane przy obławacii, oraz psy, co do 
których stwierdzono, że nie są trzymane stale na pe- 
wnej uwięzi, względnie chodzą niezaopatrzone w ka- 
gańce, znaczek rejestracyjny i nie są prowadzone na 
smyczy, bęaą zgładzon= do 48 godzin, o ile właściciel 
nie poczyni w międzyczasie kroków, celem uzyskania 
zwolnienia psa od zgładzenia. 

Zwolnień takich udzielać będzie Magistrat za zgo- 
aa Urzędu wojewódzkiego, tylko wyjątkowo, w wy- 
paakach zasłigujących na szczególne uwzględnienie i 
pod warunkiem, że ps, takie poddane będą obserwacji 
lekarsko- weterynaryjnej na koszt właściciela, przez 
przeciąg trzech miesięcy. 

Wyprowadzanie, względnie wywóz psów z mia- 
sta Lwowa, aopuszczalny jest tylko za zezwoleniem 
Magistratu, które uzyskać można w Miejsk. Urzędzie 
weterynaryjnym, Ratusz parter na jewo. 

Magistrat Lwowa wzywa niniejszem do zastoso- 
wania się do powyższego tozporządzenia i oznajmia, 
że organa policji państwowej będą śledzić za właś- 
<cicielami psów biegających samopas, bez kagańca, lub 
znaczka rozpoznawczego, a wszelkie przekroczenia 
niniejszego 10zporządzenia karane będą według po- 
stanowień karnych, ponadto osoby przeszkadzające 
takarzowi w łapaniu psów, co do których przepi- 
sy powyższe nie są ściśle przestrzegane, ulegną su- 
1iowej karze, 

RABUNEK PRZY POMOCY STRASZAKA. Oneg- 
aaj wieczór ma gościńcu pomiędzy Krościenkiem a 
Betechami Polnemi, pow, dobromilskiego, napadło 
awóch bandytów na powracającego do domu Michała 
lwasiowa. Opruszki steroryzowali napadniętego, stra= 
szakiem koakowym, poczem zrabowali mu 435 zł. i 
zbiegli do lasn, 

WYJECHAŁA NA LETNISKO BEZ WIEDZY MĘ- 
ŻA. Stanisław Bijeniaszewski, zam. przy ul. Kurkowej 
1 6, doniósł policji, o zaginięciu swej żony Marji, 
która dnia 8. b. m. wydaljiła się z domu i dotychczas 
nie powróciła. Wedle podanego rysopisu zaginiona 
liczu lat 24, jest szatynką, wzrostu wysokiego, ubra- 
ną była w czarną suknię, popielate meszty i jasny 
kapelusz „,panama''. 

RRESZTOWANIE OSZUSTÓW SPRZEDAJĄCYCH 
MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. Adolf Weiser, zam. przy ul. 
Batorego w  Kleparowie, przed dwoma tygoaniami 
sprzeaał w ul. Sykstuskiej łańcuszek i trzy obrącz- 
ki mosiężne jako złote, za 64 dol. bawiącemu chwilowo 
we Lwowie Iwanowi Tatarczukowi, zam. w Soko- 
łówce koło Złoczowa. Poszkodowany agnoskował o- 
szusta z fotografji w albumie policyjnym. Na tej pod- 
stawie wywiadowcy aresztowali Spryciarza. 

25- letnia Zofja Kowaliszyn próbowała 1ównież 
Sprzeaać tombakowe świecidełka jako złote jaxieimuś 
kolekcjonerowi biżnterji, Ten jednak stwierdził na- 
tychmiast oszustwo: i spowoduwał aresztowanie niefor- 
tummej daebiutantki w tym zawodzie. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Sabina Singerowa, 
zam. przy ul. Kołątaja 1. 4., doniosła policji, że 
wczoraj popołudniu skradziono jej z niezamkniętego 
mieszkania uwa płaszcze, wartości 500 zł. 

Anastazja Jaroszewska, została aresztowana zą 
kraazjeż płaszcza gumowego, na szkodę Julji Epler, 
zaś Karolina Stefaniszyn za kradzież na szkodę So- 
bla Gerschona zam. przy ul. Lenartowicza. 

Za kraGzjeż roż i truskawek z ogrodu przy ul. 
Zielonej, na szkodę St. Strzałkowskiego, właściciela 
zakłacu naukowego, aresztowała policja : Józefa To- 
maszewskiego, Stanisława Kowalskiego, Stefana So- 
aomę, oraz jego brata Andrzeja, wszystkich bez za- 
jęciaj i stałego miejsca zamieszkania. 


Odpowiedzi od Redakcji. 
TADER, LWÓW: W spiawie saturyczaego arty- 


kuliku prosim, zgłosić się do nas, w godzinach urzę- 
aowych, 


w 


„DZIENNIK LUDOWY 


Literatura, nauka i sztuka. | 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
(Gościnne występy Krakowskiego Teatro): 
Środa, o 7.30 „Simona“, 

Czwartek, o 7.30 „Tosca“. 

Piątek, o 7.30 „Simona“. 

Sobota, o 7.50 „Simona”. 

Niedziela, o 7.50 „Simona“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOSCI: 
QUI PRO QUO. 
Śloaa, o 8 „Bernard“. 
Czwartek, o 8 „Bernard. 
Piątek o 8 „Typi z z sek Pro 


Quo“. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

KOPERNIK: „Młodzjeńczy szał“ oraz „Przygo- 
ay Małego Wędrowca". 

MARYSIENKA: „ Młodzjeńczy szał“ oraz Przygo” 
dy Małego Wędrowca". 
APOLLO: ' ,„Chłopczyca”* 
LEW: „Martwy węzieł". 
PALĄCE: „Oaza miiości* i dwuakiowa komedja. 
FATAMORGANA: „Giełda miłości“. 

CHIMERA: „Wielkomiejskie lalki“. 

AVENUE: „Wiedeń się bawi“. 

CASINO: „Uwiodłem ci żonę". 

GRAŻYNA: „lndje, kraina baśni”, 


=! 


oraz komedja. 


TEATR WIELKI daje dzisiaj powtórzenie premjery 
lekkiej komedj: wybitnego francuskiego pisarza Ja- 
kóba Deval'a p. t.: „Simona“ w wykonaniu artystów 
soeny kiakowskiej ipp.: Jaroszewskiej, Osuchowskiej, 
Buszyńskiego, Kierczyńskiego, i Ziembińskiego. Na 
przecstawienia „Simony“ zniżki 30 proc. są ważne. 
TEATRY MIEJSKIE w miesiącąch wakacyjnych. 
Gościna Teatru m. im. Słowackiego z Krakowa za- 
kończy się w niedzielę dnia 15. b. m. Artyści opery 
lwowskiej, powracają z urlopu w dniu 16. b. m. Na- 
zajutrz w Teatrze Wielkim rozpoczną się przedstawie- 
nia operowe, które trwać będą do połowy sierpnia, po- 
czem teatr będzie zamknięty ze względu na konieczne 
przeróbki i oczyszczenie, W ostatnim tygodniu lipca 
część zespołu dramatycznego, która nie jedzie do 
Krynicy, zacznie grac w Teatrze Wielkim naprzemian | 
z operą. Zespół operetki bawi obeanie w Krynicy, 
gazie cieszy się wielkiem uznaniem i powodzeniem. 
Przez sierpień operetka ma urlop, do Krynicy zaś 
udaje się dramat lwowski, który wystawi tam 22 
sztuk. | 
QU1 PRO QUO. Tylko jeszcze dziś i jutro w 
czwartek, grana będzie (przy uwzględnieniu zniżek) 
arcjwesoja rewja „Bernard“ czyli „Nie bój się mamy". 
W mrewji tej pp. Ordonówna, Jarosy, Krugowski, La- 
wiński i Taącjann Girls“ na czele całego zespołu two- 
rzą prawdziwy koncert. 

W piątek premjera rewji, 
Pro Quo‘, 
woQzenIA, 
W rewji tej oprócz całego zespołu, wystąpi ulu- 
bienica lwowskiej publiczności Mira Zimińska, 


p. £.5,„Mypkt z Qui 
która w Warszawie osiągnęła rekord po- 


KABARET -- BAR -- „RARSZARA” | 


najelegantszyi najprzyjemniejszy lokal rozrywkowy Lwowa 


Dziś całkowita zmiana PROGRAMU. 


Około 10000 wykwalifikowanych 
nauczycieil szkół średnich w Polsce. 


Do czerwca rb. ministerstwo oświaty wydało 
ogółem 4.999 dyplomów! nauczycjelskich, w tej 
liczbie 2.597 dla nauczycieli, którzy ukończyli stu- 
dja w wyższych zakładach naukowych, zgodnie 
z przepisanymi egzaminami. 

Ponadto ministerstwo wytiało 1.000 dyplomów 
uprawniających do nauczania religii wszystkich wy- 
znań. 

Nauczycieli, którzy posiadają üyplomy uniwer- 
sytetów': Lwowskiego i Krakowskiego z przed 
1918 r. jest 1.920. Normalne egzaminy nauczyciel 
skje przed polskiemi komisjami egzaminacyjnemj 
złożyło do końca 1927 r. około 1.000 nauczycieli. 
Prócz tego około 1.500 nauczycjeli złożyło u- 
proszczony egzamin nauczycielski. 

Ogółem więc mamy w! szkolnictwie średniem 
ogólnokształcącem i seminarjach nauczycielskich o- 
koło 10.000 nauczycieli, posiadających przepisane 
ustawowo kwalifikacje. 
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Radosny poranek 
na Dworcu głównym. 


Wczoraj już o godzinie 7-mej rano plac przed 
aworcem głównym zapełnił się radośnie szczebioczą” 
cą rzeszą, złożoną z 440 dzieci, które wyjeżdżały na 
Koionję dla Dzieci Robotniczych. Radość dzieci u- 
Gzielała się ich rodzicom, którzy jawili się również 
licznie, aby swe pociechy pożegnać przeu odjazdem 
i ulokować w pociągi. 

Przyznać należy, że i zaaowolenie i radość wi- 
oniała rownież na licach członków komitetu organiza- 
cujnego, którzy wiele włożyli truau, aby imprezę tę 
aobrze zorganizować i doprowadzić do skutku. 
Ukontentowanie klzieci i ich rodziców było zasiużoną 
nagroaą organizatorom za ich trud i poświęcenie. 

Rekordowa ilość dzieci, które obecnie nabierają 
sił i zarowia na świeżem, ipodgórskiem powietrzu, 
zawdzięcza swój pobyt ma letnisku również Zarzą- 
aowi Kasy Chorych, który wielce przyczynił się do 
zrealizowania kolonji, Słusznie bowiem wywniosko- 
wano, że nie tylko należy leczyć chorych,, lecz wa- 
żniejsze jest zapobiegac tej pladze, do czego naj- 
bardziej przyczynia się beztroskliwy pobyt na świe- 
żem powietrzu, umiarkowany ruch i dostatnie poży- 
wienie, Tego nie braknie dzieciom na kolonji. 

Życzymy więc licznym pociechom swych rodzi- 
ców, aby radośnie i zdrowo spędzili czas na kolonji, 
tisząc, że zasłużona w ruchu organizacyjnym Sekcja 
Kobiet PPS., na dmigi rok może liczniejsze urządzi 
kolonje ala dzieci proletarjatu, 


Nieurodzaj owoców. 


Tegoroczne zimna wiosenne wpłynęły katastro- 
falnic w Europie zachod. na urodzaj owoców. Biu- 
letyny rolnicze zapowiadają niewrodzaj jabłek, gru- 
szek i śliwek. Zawiodły owoce również w A- 
meryce, tak, iż tamtejsi ogrodnicy z trudem tylko 
będą mogli podołać zamówieniom na potrzeby we- 
wnętrzne. Marmelady owocowe podniosły się znacz 
nje w cenie. Równocześnie z innemi owocami u» 
cierpiały winogrona. Zbiór zapowiada się żle, właś 
| cicjele (winnic pocieszają się jednak, że wino te- 
goroczne będzie dobre, bowiem jesień ma być dłu- 
ga i ciepła. 


Giserzy, omijajcie fabrykę 


Zieleniewski i Ska aż do odwołania I 


Z powodu nieprzejednanego i antyrobotnicze- 
go stanowiska dyrekcji fabryki Zieleniewski i Ska 
giserzy tej firmy znajdują się w akcji strejkowej od 
dwu tygoani. 

Robotnicy muszą zwyciężyć, dopomoże im w 
tem solidarność klasowa. mas pracujących. Wzyr 
wamy więc wszystkich giserów, aby omijali fabry- 
kę Zjeleniewskiego aż do odwołania, aby nie ła- 
malj solidarności robotniczej. 

Zw. 


Zaw. Metalowców. 
Lwów. 


Komunikaty. 


WALNE ZGROMADZENIE Towarzystwa Opieki 
naa zwierzętami odbyło się w sali muzeum przemysło- 
wego przy udziale licznych członków pod przewodnic- 
twem Bron, Janowskiego, który złożył sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa za rok ubiegły, stwierdza- 
jąc żywotaą i owocną działalność Towarzystwa, przy- 
czem podniósł, że liczba członków przekroczyła już 
800, Po dyskusji uchwalono jednogłośnie przesłać Pre- 
zyaentowi Państwa depeszę dziękczynną za wyda- 
nie ustawy o ochronie zwierząt. Wybrano również no- 
wych członków wydziału, oraz uchwalono nadać ho- 
norowe tytuły Towarzystwa dla wybitniejszych oso- 
bistości miasta Lwowa. 

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI, 
które szerzy z wielkim nakładem pracy swych człon- 
ków zaszczytną ideę dobrego obchodzenia się ze zwie” 
izętami zwraca się z prośbą do Publiczności, by 
zechcjała współdziałac z Towarzystwem przez zapisy- 
wanie się na członków (wkładka roczna tylko 2 zł.) 
oraz przez donoszenie przestępstw, do Towarzysiwa 
przy ul. Kopernika l. 20, I. p. między godz, 6 — 7 
wieczorem, 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 
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Rozmaitości ze. świata 
ozmaitości ze- świata, 
ODKOPYWANIE AGORY ATENSKIEJ. 

Już od początku roku bjeżącego pracują ame- 
rykanie z pomocą archeologów greckich nad od- 
kopaniem rynku (Agora) ateńskiego. Praca ta rzuca 
światło na dawny wygląd tej, obok Akropolis naj 
ważniejszej części miasta, podobnie jak to w Rzy- 
męe stało się przy badaniach nad Forum Romanum. 
Ponieważ Agora ateńska leży na miejscu zamiesz- 
kałem, 'wykupiono i zburzono wszystkie domy, a 
mieszkańców ulokowano w domach nowych, wy- 
budowanych poza miastem. Pewien anonimowy o- 
fiarodawca amerykański przeznaczył na akcję wy 
kopaliskową dwa i pół miljona dolarów. 

EKSPERTYZA CYGAR W SĄDZIE. 

Niezwykły widok przedstawiała sala sądu w 
Moabicze berlińskim podczas rozpraw nad sprawą 
firmy tytoniowej Müller i Zweig, oskarżonej o fał- 
szowanje tytoniu i cygar na szkodę- klijentów. 


- 


Ga wiersz miim. | sapałtowy zwykio za teksiesa 
XK — ib. Nadesłane 72. —'40, w tekście Zł. —*70. 


KOLEŻAŃSKI Lwów, ul. Batorego 34 a 


Szczotki 
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ul. Snopkowska i. 
now ozarejesttuwana firma — poleca 
cegię pierwszej jakości 
z nowego wypału. 


Natychmiastowa dostawa autami ciężaroweni. 


URZĄDZENIA 


SKLEPOWE -:- BIUROWE 
MAGAZYNOWE 


wykonuje solidnie po 
cenach przystępnych 


PRACOWNIA STOLARSKA 


JAN TURUS 


LWÓW, SYKSTUSKA 30. 
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KSIĄŻKI SZKOLNE 


wszelkiego rodzaju i t. p. poleca JÓZEF Środki 


„DZIENNIK LUDOWY" 
Sala sądowa tonęła w obłokach dymu. Sędzio- 
wie, ławnicy, protokulanci, sekretarz, adwokaci, 
świadkowie, straż sąaowa, reporterzy — ba, na- 
wet publiczność — wszyscy trzymali w ustach 
grube cygara i kopcjli niczem lokomotywy. Każ- 
dego, kto wihodził do sali, witał przewodniczący 
żartobliwem pytaniem: — Czy ma pan już cygaro? 
poczem polecił woźnemu podać cygaro ze znaj- 
dującego się na stole sporego pudła z 'wonnem 
corpus delicti. „Ekspertyza“ ogólna trwała pół go- 
dziny, poczem woźni otworzyli okna i wywietrzy- 


li salę. 


Czy wiecie o tem ? 


Nosomanja nje ma nie wspólnego z nosem, ale 
oznacza jmaginowanie sobie choroby. 


* 
Nosografją nazywa się w medycynie ten jej 
dział, który traktuję opisowo choroby, określa ich 


cechy. . 
» 


OLG EL O N 


rozmaite ua wytępienie pluskiew, karako- 
nów I t. p. poleca JÓZEF KOLEŻAŃSKI 


Lwów, ulica Batorego 34 a 


Kurzysiaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linii Lotniczej 
„AEROLOT* S. A. 


informacje: || Warszawa Nr. telef. 9—6U 


Lwów Nr.telef. 2—19 » n» 19-—88 
" U 9—36 | m 3 8—50 
U n B—11 Łódż 1 LU 8—11 
4 u 83—10 13 ” 25—15 
" " 22—75 || Gdańsk 4 n» 415—3:; 
Kraków  „  „ 32—22 || Wledań w  „ 7188—95 
s „a 26—45 l n ” 485—680 
mE 
TE AEC | 
H ; L: 11929/28 
Inserujcie = al 


souze BSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW — ul. SZAJNOCHY b. 2. 


Nr. 156 


Więzienie św. Pełagji, zainstalowane w roku 
1792 w Paryżu, przeznaczone było specjalnie dla 
więźniów politycznych i oskarżonych o przestęp 
stwa prasowe. Więzienie to zburzono w r. 1899, 

à j 

Jedynym krajem w Ameryce, który nie posia- 

da wcale telefonów, jest republika Paragwaj. 
s 


jedna tylko gazeta amerykańska w' wielkim 
fornecje spotrzebowuje codziennie, przy nakładzie 
500.000 egzemplarzy, 90 ton drzewnej masy, rotz- 
nie zaś — 30.000 ton. 


— t y— 


Z, ruchn zawodowego 
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z _ pv- 


wodu strefku w firmie kuśnierskiej Bracia Bank, ul. 


Ziełona 53, prosimy omijać Lwów i tę pracownię aż 
ao odwołania, gdyż stoimy w walce o regulację płacy 
i pracy. 


— j] -~ 


Na 1-ej str. Z2. —'80. Drobne ogł. za słowo 22. — M. 
Komuuitaty ZŁ --'55, rzmiejscowe o Se. dredy, 


Wikforja bibańska 
- wdowa po Inż. Æ. Libańskim — założyła 


PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ 


Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 

reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera» 

bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 

i skarpetek. W ykonarie z najlepszego mate. 

rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 
cenach. 

Pracownia mieści się we Lwowie 


j przy ul. BATOREGO 34, mezanin. 


W. = t 


mad 
Stryj, dnia 7 lipca, 1928 r. 


MAGISTRAT MIASTA STRYJA 


w „DZIENNIKU 
LUDOWYM* 


| Wspaniałą powieść 


rozpisuje niniejszem 


Przetarg ofertowy 


na budowę sieci elektrycznej 


wedle planu znajdującego się w Miejskim Urzędzie budowniczym. 


Oferty mają być wniesione do dnia 31 lipca br. do gudziny 
12-tej w południe do rąk Prezydjum miasta i zawierać dowód na 
złożone w Kasie miejskiej wadjum w gotówce lub w papierach war- 
tościowych o pupilarnem bezpieczeństwie w wysokości 20,000 zł. 


Reflektuje się na firmy najpoważniejsze, które powinny w ofer= 


Magistrat zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bez względu 


na wysokość oferowanej sumy. Rozstrzygnięcie nastąpi dopiero po 
uzyskaniu zatwierdzenia odnośnej uchwały reprezentacji miasta przez 


Plany oraz warunki licytacyjne otrzymać można w Miejskim 
Urzędzie budowniczym w Stryju, za złożeniem kwoty 100 zł. 


EMILA Z0LI 
GRRM | N Il. tach powołać się na referencje. o 
POLECA władzę nadzorczą. 
KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Lwów, Szajnochy Z 


CETORI Sr "ZERA A ORZEC waaca czu SO 


Kierownik Zarządu miasta: 


Ożga mp. 


Redaktor odpowiedzialnyg STANISŁAW: LAUDA. — Druk. Lud. Snółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapielty 77. — Tel. 496. 
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